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„ S c e n a  i sztuka w o g ó le  jest zazd ro sna  o rodzinę, w y m a g a  wylqcznośei 
i p o ś w ię c e n ia "  -  mówi p a n i  B a r b a r a  P o d c z as k a ,  solistka O p e re tk i  W a r s z a w ­
skiej . N a  z d ję c iu  w idzim y jq  w towarzystwie synów: A n t o n ie g o  i Ł u k a sza .

W yw ia d  ze  zn a ko m itą  śp iew a czką  za m ieszcza m y  na str. 12— 13



PIERWSZA NIEDZIELA 

WIELKIEGO POSTU
C zytanie z  II Listu św . P aw ia A postola do K oryntian (6, 1—10)

B rac ia : N ap o m in am y  w as, abyście  n ad a re m n o  łask i Bożej 
n ie  o trzym yw ali. A lbow iem  m ów i O n: W  czasie  sp rzy ja ją cy m  
w ysłu ch a łem  cię. A  w  dz ień  zb aw ien ia  w spom ogłem  cię. O to 
te raz  czas pożądany , oto te ra z  dz ień  zb aw ien ia . N ie  d a jem y  w  
n iczym  n ik o m u  zgorszen ia , ab y  n ie  gan iono  posług i naszej. A le 
w e w szy stk im  o k azu jem y  się  ja k o  s ług i Boże w  w ie lk ie j c ie r­
p liw ości, w  u tra p ie n ia c h , w  po trzeb ach , w  u c iskach , w  ch łos­
tach , w  w ięz ien iach , w  ro z ru ch ach , w  p racach , w  czuw an iu  
i w  postach . W czystości, u m ie ję tn o śc i, pob łaż liw ości, w  ła ­
godności, w  D uchu  Ś w iętym , w  m iłości n ieo b łu d n e j, w  m ów ie­
n iu  p raw d y , w  m ocy B ożej, p rzez  oręż sp raw ied liw o śc i n a  
p raw o  i n a  lew o, w  ch w ale  i w  h ań b ie , w  zn ies ław ien iu  i d o ­
b re j sław ie. N iby  zw odziciele, a  p raw d o m ó w n i, n ib y  ta je m n i­
czy, a  do b rze  zn an i, n ib y  u m ie ra jący , a  oto żyjem y, n ib y  k a r a ­
ni, a  n ie  u śm ie rcen i, n ib y  sm u tn i, a  zaw sze  w ese li, n ib y  u b o ­
dzy, a  w zbogaca jący  w ie lu , n ib y  n ic  n ie  m ający , a p o siad a jący  
w szystko.

E w angelia w edług św . M ateusza (4, 1—11)
•

O nego czasu : Jezu s zaw iedziony  by ł n a  p u s ty n ię  od D ucha, 
aby  b y ł kuszony  p rzez  sza tan a . A  gdy pościł cz te rdzieśc i dn i 
i cz te rdzieśc i nocy, p o tem  łak n ą ł. I p rzy s tąp iw szy  kusic ie l, 
rzek ł M u: Jeś li je s teś  S ynem  Bożym , rzecz, aby  te  k am ien ie  ch le ­
bem  się stały . On zaś odpow iada jąc , rzek ł: N ap isan e  je s t: N ie sa ­
m ym  ch lebem  ży je  człow iek ; a le  w sze lk im  słow em , k tó re  po ­
chodzi z u s t Bożych. W tedy  w z ią ł G o d ia b e ł do m ia s ta  św ię ­
tego  i p o staw ił n a  szczycie św ią ty n i i p o w ied z ia ł M u: Je ś li 
jes teś S ynem  Bożym , rzu ć  się  n a  d ó ł; a lb o w iem  n a p isa n e  jes t, 
iż an io łom  sw oim  rozkaże  o tob ie , a  on i n a  rę k a c h  cię pon iosą, 
abyś sn ad ź  n ie  z ra n ił o k am ień  nogi sw o je j. A Jezu s  o d rzek ł: 
P o w ied z ian e  je s t ró w n ież : N ie będziesz  k u s ił P a n a  Boga tw e ­
go. Z now u  w zią ł G o d iab e ł n a  górę w ysoką b a rd zo  i u k aza ł 
M u w szy stk ie  k ró le s tw a  św ia ta  i  w sp an ia ło ść  ich, i rzek ł M u: 
To w szystko  oddam  tob ie , je ś li u p ad łszy  złożysz m i pokłon . 
T edy  m u rzek ł J e z u s : Idź p recz  sza tan ie , a lb o w iem  n ap isa n e  
je s t: P a n u  Bogu tw o jem u  k ła n ia ć  się  będziesz i J e m u  sam em u 
służyć będziesz. W ów czas opuścił go d iabe ł, a  o to  an io łow ie  
p rzy s tąp ili i s łuży li Jem u .

Jezus kuszony

przez szatana

Ś ro d ą  P op ie lcow ą w p ro w ad z ił nas K ościół w  okres W ielk iego  P o ­
stu . Dziś p rzeży w am y  p ie rw szą  n iedz ie lę  te j n iezm iern ie  w ażnej 
części ro k u  litu rg icznego . A posto ł P aw e ł po d p o w iad a  n am  w łaśc iw ą  
n azw ę d la  W ielkiego P o stu : „O to te ra z  czas pożądany , oto n adszed ł 
dzień  zb aw ien ia" . N a p ro g u  czasu zb aw ien ia  ja w i się n a m  C hrystus, 
nasz  Z b aw ca  i P an , ja k o  M ąż boleści i u m a rtw ie n ia . T ylko w  te j 
postac i m ógł Syn B oży zrekom pensow ać  w  p e łn i k rzy w d y  w y rzą ­
dzone B ogu p rzez  g rzechy  ludzk ie  i p o kazać  ogrom  m iłości ja k ą  p a ­
ła  S tw ó rca  do sw ego s tw o rzen ia : „T ak  Bóg u m iło w ał św ia t, że Sy­
n a  sw ego jednorodzonego  dał, ab y  żad en  człow iek  n ie  zg inął, a le 
o siągną ł żyw ot w ieczny” . C zem u dzie ła  zb aw ien ia  d o k o n u je  Jezu s 
ja k o  cichy  B a ran ek  w iedz iony  n a  zab ic ie?  G rzech  w p ro w ad z ił do 
ludzk ie j egzystencji c ie rp ien ie  i śm ierć . M ądrość  B oża sp raw ia , że te  
sam e e lem en ty  m a ją  m oc oczyszczania z b ru d u  g rzechu  i s tan o w ią  
d rogę do szczęścia w  w ieczności. A  w szystko  dzięk i o fierze  C h ry s tu ­
sa, „przez N iego, z N im  i w  N im ". W ielk i P o s t je s t d la  n as n a js to ­
sow n ie jszym  czasem  p rzeży w an ia  zbaw czego d z ie ła  naszego M istrza, 
p ró b y  z rozum ien ia  ch rześc ijań sk ie j n au k i o c ie rp ien iu  i p o d e jm o w a­
n ia  dob ro w o ln y ch  u m a rtw ie ń , celem  zysk an ia  h a r tu  du ch a  i upodo ­
b n ie n ia  się choćby w  n iew ie lk ie j m ierze  do naszego Z baw icie la . J a k  
p rak ty czn ie  zab rać  się do w y k o rzy stan ia  czasu pożądanego  i d n i zb a ­
w ien ia .

P ó jd z iem y  za Jezu sem  n a  pustyn ię . D rogę w skaże  n am  dzisie jsza  
E w an g elia  i s ta ro ż y tn a  trad y c ja . M iejscem  czte rdz ies todn iow ej p o k u ­
ty, p o d ję te j d o b row o ln ie  p rzez  Jezusa , by ła  p raw d o p o d o b n ie  p o łu d ­
n io w o -w sch o d n ia  część p u styn i Ju d zk ie j, dzika, b ez lu d n a  k ra in a  le ­
żąca  opodal Je ry ch a , a  nosząca  do dziś nazw ę G óry  K uszen ia  lub  
K w a ra n ta n n y . Tu w yw iód ł Jezusa  D uch  Boży, aby  zm ierzy ł się z

sza tan em  i lu d zk ą  słabością . Z m a g a n ia  trw a ły  p rzez  cz te rdzieśc i dni 
i nocy. N ik t z ludz i n ie  był św iad k iem  an i postu , an i a tak ó w  sza­
tan a , an i też  C hrystusow ego  zw ycięstw a. W szystkiego d o w iedz ie li się 
aposto łow ie  z u s t M istrza , a  m y z ich  re la c ji. W  o p arc iu  o d an e  z 
E w angelii m ożem y ła tw o  w y obraz ić  sobie d ra m a t, ja k i się tu  roze­
grał. C h ry stu s u d a ł się na  p u sty n ię  tu ż  po p rzy jęc iu  z r ą k  J a ­
na  C hrzcic ie la  z n ak u  pok u tn eg o  w  Jo rd an ie . P odczas c h rz tu  n a p e ł­
n iła  Jezu sa  m oc D ucha  Św iętego , a O jciec n ieb iesk i n azw a ł go uk o ­
ch an y m  S ynem . S za tan  zapew ne  sły sza ł te  słow a. W d z ie jach  Iz rae la  
było  ju ż  w ie lu  „synów  bożych”. M ianem  ty m  szczycił się A dam  i 
M ojżesz, D aw id  i Salom on  i w ie lu  in n y ch  m ężów . A le n ik t jeszcze 
n ie  o kaza ł się zap o w ied z ian y m  M esjaszem . S za tan  p o stan o w ił „roz­
szy fro w ać” Jezu sa . O k az ja  n adesz ła  zn ak o m ita . R ozm odlony  Jezu s 
w y trzy m ał cz te rdzieśc i d n i bez p o k a rm u . W ykazał n iezw yk ły  h a r t  
i p e łn ię  w ładzy  d u c h a  n ad  ciałem . N ależy  do w y b ran y ch  B oga Iz ra ­
ela. A le czy ich  p rz e ra s ta ?  B yli ju ż  tacy , k tó rzy  w y trzy m ali ta k  d łu ­
go bez jedzen ia , a le  n ik o m u  d o tąd  B óg n ie  pow ied z ia ł: „S ynu  n a j ­
m ils z y ’ ! D opiero  Jezus zyskał to  m iano . D otychczas sz a ta n  w alczy ł 
z w ie lk im i sy n am i B ożym i i zw yciężał ich. P o konał A d am a w  ra ju . 
U legł m u  grzesząc D aw id  i Salom on. C h ry stu s  n a  raz ie  n ie  popełn ił 
an i jednego  g rzechu . Czy je s t w iększy  od ty ch  w ie lk ich ?  J e s t p ra w ­
dz iw ym  człow iekiem , bo odczuł głód. T e raz  w y sta rczy  jed y n ie  sp o ­
tęgow ać uczucie ła k n ie n ia  w zm ian k ą  o Chlebie. Z aspoko jen ie  głodu 
n ie  je s t grzechem . D la o rgan izm u  w ycieńczonego  je s t n a w e t obo­
w iązk iem . S za tan  ru szy ł do a ta k u : „ Je ś li jes teś  S y n em  Bożym
sp raw , aby  te  k am ien ie  s ta ły  się  ch leb em ”. T reść  pok u sy  n ie  zaw ie­
ra ła  zach ę ty  do złego. N a p u sty n i n ie  było Chleba, a  Jezu s by ł b a r ­
dzo głodny . J e ś li  m ia ł w ład zę  m ógł je j użyć d la  ra to w a n ia  sw ego 
życia. Jezus n ig d y  n ie  uży je  cudow nej m ocy d la  w ła sn e j p o trzeb y  
ty m  b a rd z ie j n ie  uży je  je j za n am o w ą  sza tan a . C hociaż ciało  do m a­
gało się ta k  bard zo  w zm ocn ien ia , Z baw ic ie l o dda lił pokusę  sp o k o j­
n ie  i stanow czo : „N ie sam ym  ch lebem  ży je  człow iek, a le  w szelk im  
słow em , k tó re  pochodzi z ust B oga”. Iluż  ch rze śc ijan  m usia łoby  ze 
w sty d u  za ru m ien ić  się po uszy, gdyby  u św iad o m iło  sobie 
sens w ypow iedzi Z baw icie la . D la w ie lu  dogadzan ie  c iału , n a ­
p e łn ian ie  żo łąd k a  p o k a rm em  i n ap o jem  — szczególnie n ap o jem  — 
stan o w i zasadn iczy  cel życia. T ym czasem  s ta ro p o lsk ie  p rzysłow ie 
p rzy p o m in a : „N ie po  toś żyw , abyś jad ł, a le  jesz  abyś ży ł” . G dzie 
s ię  ro zw ia ły  w szystk ie  w yższe, sz lach e tn ie jsze  cele i m a rz e n ia ?  G dzie 
re a liz a c ja  zadań , p o staw io n y ch  n a m  przez  w ia rę  i m iłość  ch rześc i­
ja ń s k ą ?  J a k  je s t z re a liz a c ją  naszego p o w o łan ia?  C iało p o trzeb u je  
p okarm u , a le  oprócz c ia ła  m am y  n ieśm ierte ln eg o  ducha. D uch  o trzy ­
m ał zadan ie , k tó re  sp e łn ia  w  ciele i p rzez  ciało — uśw ięcić  sieb ie  
i zap ew n ić  n ie śm ie rte ln o ść  sw ej m a te r ia ln e j postaci.

D ru g a  pokusa  m a za zad an ie  u s id len ia  ducha. N ie chce C hrystu s 
za podszep tem  d iab ła  zaspokoić n a tu ra ln e j p o trzeb y  ciała , m oże ze­
chce za im ponow ać  o toczeniu , w zbudz ić  podziw , a fak ty czn ie  zade­
m o n s tro w ać  w ła sn ą  próżność i p y ch ę?  „Z ap ro w ad z ił Go d iab e ł do 
m ia s ta  św iętego  i ^postawił n a  g an k u  św ią ty n i i rzek ł M u: Jeś li je s ­
teś S ynem  B ożym  rzuć  się n a  dół, a lb o w iem  n ap isan e  jes t, iż an io ­
ło m  sw oim  rozkazał, a b y  cię n a  rę k u  nosili, abyś p rzy p ad k iem  n ie  
z ra n ił sob ie  o k am ień  nog i” . C h ry stu s  n ie  o k azu je  za in te re so w an ia  
ła tw y m  sposobem  zdobycia  sobie ap lau z u  i s ław y . O d pow iada  ta k  
ja k  odpow iedzieć p o w in ien  n a  tego  ty p u  pok u sy  k ażd y  zd row y  na 
um yśle  i w ie rzący  człow iek, k tó ry  n ie  chce ryzykow ać  życia  podczas 
n iebezp iecznych  skoków , a p rzed e  w szy stk im  n ie  o śm ieliłby  się bez 
p raw d z iw e j p o trzeb y  dom agać się od B oga pom ocy: „R zek ł m u  J e ­
zus: N ap isane  je s t rów n ież : N ie będziesz kusił P a n a  B oga tw ego” . 
N ie w szyscy ludzie  w ie rzący  w y c iąg a ją  d la  sieb ie  w łaśc iw e  w niosk i 
p ły n ące  z te j pokusy  i n ie  n a ś la d u ją  Jezusa . N a jp ie rw  bezm yśln ie  
p c h a ją  się w  n iebezp ieczeństw a  fizyczne czy duchow e, a  gdy  n ie  do ­
zn a jąc  cudow nej op iek i m a ją  żal do Boga, że n ie  zdąży ł z pogo to ­
w iem .

T rzec ia  pokusa  do tyczy ła  oczu. Oczy to  n iezm ie rn ie  w ażn y  zm ysł. 
N ieste ty  s łużą  one osłab ionem u  g rzechem  człow iekow i n ie  ty lko  w  
d o b rych  sp raw ach . N ajw ięce j z ła  z z ew n ą trz  d o sta je  się do se rca  
naszego w łaśn ie  p rzez  oczy. W yobraźn ię  i oczy Z b aw ic ie la  an g ażu je  
sza tan  w  trzec ie j p rób ie , by sk łon ić  S y n a  Bożego do g rzechu , a p rz y ­
n a jm n ie j by zyskać pew ność  odnośn ie  Jego  godności. „W ziął Go 
znów  d iabe ł n a  górę w ysoką  bard zo  i u k aza ł m u  w szystk ie  k ró le s­
tw a  św ia ta  i chw ałę  ich i rzek ł M u: To w szystko  d a m  tob ie , jeś li 
up ad łszy  oddasz m i p o k łon” . N a bezczelną pokusę  o dpow iada  P a n  
Jezu s tw a rd y m : „Idź  precz  sz a ta n ie !” P rzy  tego ty p u  p o k u sach  n ie  
m ożna pozw olić  sobie n a  p e r tra k ta c je , bo człow iek  m a jący  z ran io n ą  
w olę p rzeg ra . Z n am y  legendę o naszym  ro d ak u  T w ardow sk im , k tó ­
ry  za cenę m ożliw ości czyn ien ia  w ie lu  dziw ów  sp rzed a ł duszę d ia ­
b łu . O czyw iście, n ik t  n ie  tr a k tu je  p ow ażn ie  opow ieści o k rak o w sk im  
czarnoksiężn iku . T ym czasem  n ie  m u sie libyśm y  d ługo  szukać  ludzi, 
k tó rzy  gotow i sp rzed ać  sw o ją  duszę za bez p o ró w n an ia  m izern ie jsze  
w arto śc i. P ra g n ie n ie  p o siad an ia  w  n a d m ia rz e  d ó b r  m a te ria ln y ch  to 
n a jczęstsza  p o k u sa  kusic ie la , b y  n as śc iągnąć  z d ro g i d o b ra . Z b aw i­
ciel p rzes trzeg a : „Cóż pom oże człow iekow i, choćby  ca ły  św ia t zyskał, 
a n a  duszy  sw oje j pon iósł szk o d ę?”

P o tra k tu jm y  serio  n au k ę  ja k a  p łyn ie  z p rzy k ład u  naszego  M istrza. 
N auczm y się cenić post i m od litw ę  i sto sow ać je  ja k o  n a rzęd z ia  w  
h a rto w a n iu  w oli. N ie lekcew ażm y  pokus, bo k to  n iebezp ieczeństw a  
m a lu je  ła tw ie j g in ie. M ów iąc w  p ac ie rzu  słow a: „I n ie  w ódź nas na 
pokuszenie , ale n a s  zbaw  ode złego”, n asilm y  p rag n ien ie  serca, byśm y 
się s ta li sjm am i i có rkam i Boga, a w ów czas n a w e t w ie lk ą  pokusę 
zdo łam y przezw yciężyć.

Ks. A. B.
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Rozważania Wielkopostne
O kres W ielk iego P ostu  m a być 

p rzede  w szystk im  czasem  p rzygo­
to w a n ia  się do tego, by  lep iej 
po jąć  i g łęb iej p rzeżyć to , co n a ­
zyw am y ta je m n ic ą  p a sch a ln ą  
życia, śm ierc i i zm a rtw y c h w s ta ­
n ia  C hrystusow ego. P rzy g o to w a­
n ie  to  w y m ag a  od nas sp o jrzen ia  
na  Jezu sa  C h ry stu sa  jak o  n a  te ­
go, k tó ry  w szedł w  nasze życie. 
O n w szed ł w  nasze życie, a le  czy 
m y Jego  p rzy ję liśm y ?  Czy p rz e ­
żyw am y  n aw ró cen ie?

N a jp ie rw  p rzy p o m n ie jm y  so­
bie. że w  języ k u  p o lsk im  n azw a  
„W ielki P o s t” p o d k reś la  m om en t 
u m artw ien ia , pokuty . G dyby  się 
ta k  sp y tać : w ła śc iw ie  o co chodzi 
w  czasie W ielk iego  P o stu ?  N a 
pew no n ie jed en  by  odpow iedzia ł, 
że to  je s t w ła śn ie  czas pokuty , 
u m artw ien ia , postu . P o st został 
ta k  w p raw d z ie  złagodzony, że 
is tn ie je  już  p ra w ie  ty lk o  w  n az ­
w ie. M ożna by  było n a w e t po­
w iedzieć. że jeś li w  czasie W iel­
k iego P o stu  chodzi o post, a  pos­
tu  obecnie p ra w ie  n ie  m a, to w  
ogóle już  te n  okres n ie  m a  żad ­
nego sensu . O tóż to, co je s t je d ­
nym  ze środków  sta ło  się  w  n a ­
szej p rak ty ce  — chyba ze w zg lę ­
du  w ła śn ie  na  n azw ę — n ie jak o  
celem . U m a rtw ia n ie  je s t śro d ­
kiem , a n ie  celem  tego okresu . 
To śro d ek  do tego, żeby  człow iek 
tro ch ę  o d ry w a jąc  się od rzeczy, 
jak ie  go pociąga ją , by ł b a rd z ie j 
zdolny do sp o jrzen ia  n a  sw oje 
życie w  św ie tle  p ra w d  w iary . 
P o s t i u m a r tw ie n ie  n ie  m a nic 
w spólnego  z ponurością , jest

w łaśn ie  jak im ś rad o sn y m  sp o j­
rzen iem  n a  na jg łębszy  sen s n a ­
szego życia ; je s t pom ocą do tego, 
żeby  dostrzec  sens naszego życia.

Po  ty m  w stęp ie  p rzy p o m n ijm y  
sobie g łów ną m yśl p ie rw sze j n ie ­
dzieli W ielk iego  Postu . S łu ch a ­
liśm y  w  E w angelii (M t 4, 1— 11) 
opisu  k u szen ia  P a n a  Jezu sa  n a  
pustyn i. N ie chodzi o to, ż e b y ś ­
m y ana lizo w a li to , co każdy  z 
nas n a  pew no  w ie lo k ro tn ie  już  
analizow ał, ja k a  m ianow icie  
tre ść  by ła  ty ch  pokus, k tó ry m  
po d d ał się P a n  Jezu s n a  pustyn i 
i ja k i s tąd  sens m o ra ln y  m oże­
m y w yciągnąć. W arto  n a to m ias t, 
żebyśm y zw rócili uw agę n a  sam  
fa k t  pokusy. Otóż, trz e b a  byśm y 
sp o jrze li na  to, co n azyw am y  po­
kusą , jak o  n a  próbę, a słyszym y 
w  S ta ry m  T estam encie : „Złoto
i s reb ro  w  ogn iu  je s t p ró b o w a ­
n e '’.

C złow iek tak że  je s t po d d aw an y  
p róbie . I to, że człow iek je s t 
p o d d aw an y  p rób ie , n ie  je s t jak ą ś  
p o n u rą , bo lesną  rzeczyw istością  
naszą, a le je s t w yrazem  szacu n ­
k u  ze s tro n y  B oga do nas.

P okusa , ja k ie j dob row o ln ie  
po d d a ł się P a n  Jezus, je s t z Jego  
s tro n y  zw rócen iem  n am  uw agi 
n a  to, że On je s t z nam i. O czy­
w iście. gdy chodzi o P a n a  Je z u ­
sa, ’n ie  było m ożliw ości upadku . 
Ś w ię ty  Św iętych , k tó ry  s ta ł się 
do nas p odobny  w e w szystk ich  
prócz grzechu, p rzy p o m in a  nam , 
że w  sy tu ac jach  tru d n y c h  i bo­
lesnych  On je s t z nam i. O n c ię­
ż a r  życia naszego dźw igał uczci­

w ie i to  je s t d la  n a s  zasadn icza  
pom oc i zasadn icza  radość.

I jeszcze je d n a  m yśl. k tó ra  
szczególnie w  okresie  W ielkiego 
P ostu  w ym aga  w y jaśn ien ia . 
..C h rześc ijan in ”, to  słow o uży w a­
ne po toczn ie  chyba p rzy n a jm n ie j 
w  dw óch  znaczen iach . W jednym  
znaczen iu  słow o „ch rześc ijan in "  
okreś la  pew ien  ideał. W tym  
znaczen iu  n ik t z n a s  n ie  m oże 
pow iedzieć: „ Je s tem  ch rze śc ija ­
n inem ". N ajw yżej m oże p ow ie­
dzieć : „D ążę do tego, żeby  być 
ch rześc ijan in em ". W  d ru g im  z n a ­
czeniu  „ch rze śc ijan in ”, to  ten , 
k tó ry  został ochrzczony. M oże 
jeszcze p o trzeb n e  je s t trzec ie  
znaczen ie : „ ch rześc ijan in "  to  ten , 
k tó ry  u św iadom ił sob ie  sw ój 
ch rzes t i u św iadom ił sob ie  ideał, 
k tóryom y n azw ali „ ch rze śc ijan in ” 
w  p ierw szym  znaczeniu .

A  w ięc „ch rze śc ijan in ” to  ten , 
k tó ry  zosta ł ochrzczony, a  przez 
to pow o łany  do św iętości. M y 
bo im y  się tak iego  w n ioskow an ia . 
Sw . P aw e ł A posto ł n ie  m ia ł tu ­
ta j żad n y ch  oporów , ty lko  jako  
św ię ty  p isa ł do św ię ty ch  — do 
św ię ty ch  w y b ra n y c h  d la  E w a n ­
gelii. A  m y  k rę p u je m y  się ty ch  
określeń . M oże słu szn ie?  A le p a ­
m ię ta jm y  o tym , że k ręp o w an ie  
się ok reś len iem  „ch rze śc ijan in ” 
n ie  pow inno  być ro b io n ą  sobie 
sam em u  ja k ą ś  zasłoną  dym ną 
p rzed  obow iązkam i. P o w inn iśm y  
p am ię tać , że „ ch rze śc ijan in ” to  
po p ro s tu  ten , k tó ry  został 
ochrzczony. To ten , k tó ry  sob ie  
u św iadom ił sw ój ch rzest. I 
w reszcie  „ c h rz e śc ija n in ” to  ideał, 
do k tó rego  p rag n iem y  dążyć. A 
do tego id ea łu  dążym y, tw orząc  
codzienny  k sz ta łt życia w  ty ch  
k o n k re tn y c h  w a ru n k a c h  w  jak ich  
się zn a jd u jem y . T w orzyć k sz ta łt 
życia w ed ług  m yśli C h ry stu so ­
w ej, ro zpoznaw anej p rzez  nas, to  
u rzeczyw is tn ić  m iłość B oga, m i­
łość b liźn iego  — p o d e jm u jąc  
sp o k o jn ie  tru d  próby , ja k a  jes t 
kon ieczna  w  naszym  życiu. M o­
żna to  osiągnąć  p rz y jm u ją c  p rzy ­
chodzącego do nas Jezu sa  C h ry s­
tu sa , n a w ra c a ją c  się do Jezu sa  
C hrystusa .

W ielk i P ost to  ok res n aw ró ce ­
n ia  do Jezu sa  C hrystu sa , to okres 
jedności c h rze śc ijań s tw a ; gdyż 
jed n o ść  ch rześc ijan  dokonu je  się 
n ie  inaczej, ja k  w ła śn ie  przez 
n aw rócen ie . P o ja w ia  się już  w  
św iecie  ch rześc ijań sk im  św iad o ­
mość, że obow iązk iem  każdego 
ch rze śc ijan in a  je s t dążyć do je d ­
ności. T a  p ra w d a  do c ie ra  ju ż  do 
w ie lu  serc  ch rześc ijań sk ich , m o­
g libyśm y się o ty m  p rzekonać  
chociażby  podczas m in ionego  T y­
godn ia  M odlitw y  o Jedność  
C h rześc ijan , gdy rozw aża liśm y  
w y b ran y  przez  ch rześc ijan  z J a ­
m a jk i te m a t: „Ze śm ierc i do ży­
c ia  z C h ry stu sem ” i czerpa liśm y  
w spó ln ie  in sp irac je  z lis tu  do 
E fez jan  2, 4—n.

C hrześc ijań s tw o  je s t św iadcze­
n iem  o Z m artw y c h w stan iu  i p e ł­
n ą  nadz ie i zapow iedz ią  naszego 
Z m artw y c h w stan ia . C h rześc ijań ­
stw o  je s t p rzy jęc iem  Jezu sa  
C hrystusa , k tó ry  do n as m ów i: 
„N ie w yście  m n ie  w ybra li, a le  ja  
w as w y b ra łem " (J 15, 16). M y
m am y  p rzy jąć  w y b ran ie  p rzez  
Boga i p rosić  o owoc n aw ró ce ­
n ia , k tó ry  będzie  rodz ił w za jem ­
n ą  m iłość: „To w am  przykazu je , 
abyście  się w za jem n ie  m iło w a li” 
(J 15, 17).

W Jezusie  C h ry stu sie  do k o n u ­
je  się z jednoczen ie  lu d z i: w  J e ­
zusie C hrystusie , k tó ry  nas ta k  
um iłow ał, ja k  Jego  u m iłow ał O j­
ciec i n ak azu je  nam , aby  ponad

w sz3rs tk ie  m ożliw e podziały , po­
dzia ły  pow odow ane tak im i czy 
innym i lu d zk im i n iedoskonało ś- 
ciam i, było  w yp e łn ien ie  p rz y k a ­
zan ia : „A byście  się  w za jem n ie  
m iło w ali’;(J  15, 17).

W Jezu sie  C h rystu sie  dokonu je  
się z jednoczen ie  lu d z i; w  Je z u ­
sie C h rystu sie , k tó ry  n as ta k  
u m iłow ał, ja k  Jego  um iłow a 
O jciec i n a k a z u je  nam , aby  
p o n ad  w szy stk ie  m ożliw e po ­
działy , podzia ły  pow odow ane 
tak im i czy in n y m i lu d zk im i n ie- 
doskonałośc iam i, było w y p e łn ie ­
n ie  p rzy k azan ia : „A byście się
w za jem n ie  m iło w a li” .

W D zie jach  A posto lsk ich  św. 
P io tr  m ów i o  tym , że rów nież  
pogan ie  o trzy m ali d a r  D ucha 
Ś w iętego. Podczas m o d litw y  w  
dom u K orne liu sza , k ied y  p rz e ­
m aw ia ł w  ty m  dom u pogańsk im , 
s ta ło  się coś, o czym  P io tr  póź­
n ie j ta k  p o w iedz ia ł: „K iedy  za­
cząłem  m ów ić, D uch Ś w ię ty  zstą ­
p ił n a  n ich , ja k  n a  nas n a  po­
czątku . P rzy p o m n ia łem  sobie 
w ów czas słow a, k tó re  w ypow ie­
d z ia ł P a n : J a n  ch rzcił w odą w y  
zaś ochrzczen i będziecie  D uchem  
Ś w ię ty m ” (Dz l i ,  15—16). D alej 
m ów i św . P io tr : „Jeżeli w ięc
Bóg u dz ie lił im  tego  sam ego d a ­
ru  co nam , k tó rzy śm y  uw ierzy li 
w  P a n a  Jezu sa  C hrystusa , to  ja k ­
żeż ja  m ogę sp rzec iw iać  się Bo­
g u ” (Dz 11, 17). G dy  to  usłyszeli 
ci, k tó rzy  m ieli z p oczą tku  p re ­
ten s je  do P io tra , że poszed ł do 
pogan, zam ilk li, a po tem  w ie lb ili 
B oga i m ó w ili: „A  w ięc i p o g a ­
nom  u dz ie lił Bóg ła sk i n aw ró ce ­
n ia , aby  ży li” (Dz 11, 18). Je s t
to  dz iw ne  sfo rm u ło w an ie , bo 
n am  się czasam i w ydaje , że n a ­
w rócen ie  to  coś, co m y m am y  
zrobić, a  to  je s t p rzed e  w szyst­
k im  d a r  Boży, k tó ry  m am y  p rzy ­
jąć. J e d n a k ż e  je s t w  n as coś, co 
nam  p rzeszk ad za  p rzy jąć  ów  dar, 
i w  p rzezw yciężan iu  te j p rze ­
szkody, czy przeszkód , je s t m ie j­
sce d la  naszej ak tyw ności.

P rzed e  w szy stk im  je d n a k  p a ­
m ię ta jm y , że zm ian a  sposobu 
m yślen ia , zm ian a  sposobu w a r ­
tośc iow an ia , co zw yk liśm y  n azy ­
w ać n aw ró cen iem  — n ie  polega 
n a  p rzy jęc iu  jak iegoś zespołu 
p ra w d  etycznych  czy dogm atycz­
nych. N aw rócen ie  je s t zaw sze 
p rzy jęc iem  Jezu sa  C h ry stu sa  ja ­
ko tego, k tó ry  n a d a je  sens św ia ­
tu  i n a d a je  sens m o jem u  życiu. 
N aw rócen ie  je s t p rzy jęc iem  d aru , 
k tó ry  Bóg ud z ie la ; d a ru  sk ie ro ­
w a n ia  całego sieb ie  do 'Jezusa 
C hrystu sa , w  ta k i sposób, żebyś­
m y p a trzy li n a  św ia t oczym a J e ­
zusa C hry stu sa , m yśleli w ed ług  
Jego  m yśli, czuli w ed ług  Jego  
p rag n ień . R ozpoznajem y je  w  sło ­
w ach  P ism a  św., k tó re  p rzek azu ­
je  n am  osobę Jezu sa  C hrystusa . 
„Żyję ja , ju ż  n ie  ja , ale ż y je  w e  
vvnine C h rystu s” (G al 2, 20).
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Z życia Kościoła

ŚWIĘTO PARAFII I JUBILEUSZ KAPŁAŃSKI w SANOKU
W niedzielę . 14 paźd z ie rn ik a  1984 r., w p rzy p ad a jące  w ed ług  k a ­

len d a rza  litu rg icznego  św ięto  C hrześc ijań sk ie j R odziny, społeczność 
p a ra n i p o isk oka to lick ie j w  S an o k u  p rzeżyw ała  n iecodz ienną  u roczy ­
stość, k tó ra  tu  — w B ieszczady sp ro w ad z iła  licznych  gości. P rzy b y ­
li: ks. bp T adeusz R. M ajew sk i — zw ierzch n ik  K ościoła P o lskoka- 
to lickiego, dw óch księży z W arszaw y , a tak że  ks. inf. A n to n i P ie t­
rzyk — a d m in is tra to r  d iecezji k rak o w sk ie j, ks. d z iekan  K az im ierz  
B onczar — proboszcz z D ługiego K ą ta  ks. J a n  Je leń  — proboszcz 
z B ażanów ki, ks. M arian  K osińsk i — a d m in is tra to r  p a ra f ii w  Ł ę­
k ach  D uk ie lsk ich , ks. Je rz y  U chm an — a d m in is tra to r  z Jaćm ie rza , 
o raz  p iszący  te  słow a — proboszcz p a ra f ii p o isk oka to lick ie j w  S ie ­
radzu. W raz  z księżm i z pob lisk ich  p a ra fii p rzyby ły  delegacje  
w iernych .

Był to  dzień  św ię ta  p a tro n a ln eg o  p a ra f ii  pw. M atk i B oskiej R óżań­
cow ej w  S anoku . Z paźd z ie rn ik o w y m  św ię tem  m a ry jn y m  łączy  się 
p am ię tn a  roczn ica  p o w stan ia  tej p a ra f ii, e rygow anej w  1961 r. przez 
ów czesnego zw ie rzch n ik a  K ościo ła Po iskokato lick iego , ks. bpa  M a­
k sy m ilian a  Rodego. U roczystego pośw ięcen ia  k ap licy  w  S anoku , p rzy  
ul. S zko lnej 20, dokonano  w  1962 r. — ta k  w ięc  w  ro k u  b ieżącym  
p a ra f ia  ta  św ięciła  22-lecie sw ego is tn ien ia . N a tego roczną  rocznicę 
p a ra f ia n ie  sanoccy  w raz  ze sw oim  proboszczem , ks. d z iek an em  R y­
szardem  R aw ick im , sp raw ili K ościołow i p ięk n y  p rezen t w  postac i p o ­
w iększen ia  bud y n k u  kościelnego i s ta n u  liczebnego  p a ra f ii. Do is t­
n ie jące j k ap licy  dobudow ano  p rezb ite r iu m , k tó re  ty m  sam ym  p o ­
w iększa  św ią ty n ię , dz ięk i czem u do tychczasow a k ap lica  p rzek sz ta ł­
ciła  się w  kościół. N ow e p re z b ite r iu m  je s i w y razem  dobrego gustu  
sanockiego  d z iekana , k tó ry  o p racow ał także  now e w itraże  ok ienne 
oraz  n ad zo ro w ał p race  m a la rsk ie  i w ystró j w n ę trz a  kościo ła  i p le ­
banii.

M szę  ś w . k o n c e l e b r o w a n ą  o d p r a w i !  b p  T a d e u s z  It.  M a j e w s k i

łych, k tó rzy  żyli w śród  n as i p raco w ali z n am i — to k a p ła n  w  m o­
d litw ach  sw oich  i O fia rach  M szalnych  p a m ię ta  o tych , n ad  m ogi­
łam i k tó rych  szu m ią  cm en ta rn e  d rzew a. D latego ro zu m iem y  głębię 
słów  P ism a św ., że ,.k a p ła n  z lu d u  w z ię ty  i d la  lu d u  po stan o w io ­
ny, w  sp raw ach , k tó re  odnoszą się do B oga". S k ład a jąc  n a  zak o ń ­
czenie sw ojego w y stąp ien ia  życzenia Ju b ila to w i, ks. In fu ła t p o w ie ­
dzia ł: .,K sięże R yszardzie, p racu j dzieln ie  i o fia rn ie  tak , ja k  do tąd

Wiele n s ńb  p r z ys t ą p i ł o  rln K o m u n i i  św.

D rug im  ak cen tem  tegorocznych  uroczystości p aźd z ie rn ik o w y ch  w 
S an o k u  by ł s re b rn y  ju b ileu sz  k ap łań sk i o rg an iza to ra  i proboszcza 
te j p a ra f ii , ks. R yszarda  R aw ick iego , d z iek a n a  d e k a n a tu  k ro śn ie ń ­
skiego, k tó ry  św ięcen ia  k ap łań sk ie  o trzym ał w  1959 r. z rą k  ks. bpa 
M ak sy m ilian a  R odego. Z w ierzchn ik  K ościo ła Po iskokato lick iego , ks. 
bp  T adeusz  M ajew sk i, chę tn ie  p rzy ją ł zap roszen ie  do S anoka , by 
osobiście dać  w yraz  sw ojego  u zn an ia  d la  k ap łan a , k tó ry  u roczyś­
cie św ięci! 25-lecie sw oje j w ie rn e j i p raco w ite j s łużby  Bogu, K ościo­
łow i i O jczyźnie, na w yznaczonym  m u przez B iskupa  odc inku  d u sz ­
paste rsk im .

Po u roczystym  po w itan iu . Ks. B iskup  dokonał pośw ięcen ia  n o w e­
go p re z b ite r iu m  i k o n sek rac ji o łta rza , po czym  przew odn iczy ł w  k o n ­
ce leb row anej O fierze M szalnej. H om ilię  w ygłosił ks. inf. A n ton i 
P ie trzyk , k tó ry  w  n aw iązan iu  do ju b ileu szu  kap łań sk ieg o  w spom ­
n ia ł o w łasn y ch  p rzeżyciach  z czasów , k iedy  sam  w stęp o w ał n a  d ro ­
gę k a p ła ń s tw a  C hrystusow ego. M ów iąc o k ap łań s tw ie , kazn o d z ie ja  
m. in . p o w iedz ia ł: „D ziś w  K ościele C h rystu sow ym  tru d n o  w y o b ra ­
zić sobie życie re lig ijn e  bez p o słu g iw an ia  kap łańsk iego . K ap łan  p o ­
trz e b n y  je s t w ie rzącem u  człow iekow i, w yznaw cy  C h ry stu sa  n a  co 
dzień. K ap łan  tow arzyszy  człow iekow i w  jego w zlo tach , tru d a c h  
i p racach , a tak że  i  w kry tycznych  chw ilach . To u k a p ła n a  z n a j­
dziem y, um ęczeni życiem , pociechę d uchow ą i to  tak że  w tedy , k iedy  
zaw odzą często i na jb liżs i A naw et, gdy ludzie  zapom ną o zm ar-
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dla polskiego ludu , d la  ojczystego K ościoła! B ądź w ie rn y m  synem  
tego K ościoła, bądź w ie rn y m  sługą  i uczn iem  C h ry s tu sa ”. Po czym 
złożył g ra tu la c je  liczn ie  p rzyby łe j ro dz in ie  R aw ick ich , zw raca jąc  się 
p rzede  w szystk im  do w zruszonej ze szczęścia m atk i Ks. Ju b ila ta . 
A pel sk ie ro w an y  do społeczności p a ra f ia ln e j i w szystk ich  zeb ranych
o m o d litw ę  w  in ten c ji dobrych  pow ołań  k ap łań sk ich , zakończył p rz e ­
m ów ien ie  a d m in is tra to ra  d iecezji k rak o w sk ie j.

P odczas M szy św ię te j śp iew a ł chór z p a ra f ii pw . ..D obrego P a s te ­
rz a '’ w Ł ęk ach  D uk ie lsk ich , p row ad zo n y  przez ks. E ugen iusza  E le- 
row skiego, obsługu jącego  e lek tro n iczn e  organy . W tra k c ie  nab o żeń ­
stw a  ks. bp T adeusz  M ajew sk i u dz ie lił g rup ie  m łodzieży s a k ra m e n ­
tu  B ierzm ow an ia , a po M szy Ś w ię te j sk ie ro w ał do zeb ran y ch  p a s te r ­
sk ie  słow o. O to frag m en ty :

„C hcę n a  w stęp ie  złożyć se rd eczn ą  podziękę Ks. D ziekanow i za 
p o w itan ie  nas w te j p ięk n e j św ią ty n i w  S anoku , R adzie  P a ra f ia ln e j 
za p rzy jęc ie  n as ch lebem  po lsk im  z tegorocznych  zbiorów , w aszym  
kochanym  dzieciom , w am  drog ie  m a tk i — za k w ia ty  i za w asze

\ a  yakcńczenie uroczystości  w zruszony  J u b i la t  
dziękował w szystk im  za przybycie

serca...” N aw iązu jąc  do ro zbudow anej św ią ty n i sanock ie j, ks. B is­
kup  w sp o m n ia ł o budow ie  św ią ty n i je rozo lim sk ie j p rzez  k ró la  S a ­
lom ona. „C hociaż w  po ró w n an iu  do m o n u m en ta ln e j św ią ty n i je ro - 
rozo lim sk ie j b ard zo  sk ro m n y  je s t ten  p rzy b y tek  P ań sk i w  S anoku
— to je d n a k  on ró w n ież  w zn iesiony  został d la  w iększej chw ały  Bo­
żej...” . M ów iąc n a to m ia s t o ju b ileu szu  proboszcza te j p a ra f ii , ks. bp 
T adeusz  M ajew sk i p o w iedz ia ł: „ Je s t tak i zw yczaj, że n a  jub ileu sz  
k ap łań sk i in n i so len izan tow i sk ła d a ją  p o d aru n k i. T ym czasem  ks. ju ­
b ila t R aw ick i n am  zrob ił p o d a ru n e k  w  postaci rozbudow y  te j św ią ­
tyn i. I d latego  — n iech  Bogu za to  b ęd ą  dzięki (...) D w adzieśc ia  pięć 
la t tem u  n as tąp iły  zaślu b in y  m łodego lew ity  R yszarda  R aw ick iego  
z C h rystu sem  i Jego  św ię ty m  K ościołem . 25 la t p racy  k ap łań sk ie j 
w  odrodzonym  i um ęczonym  K ościele — to w ie lk a  droga... Je s tem  
bard zo  ra d  z tego, że dziś m ogę tu  być z w am i. (...): Chcę okazać 
n aszą  w dzięczność Ju b ila to w i ks. R yszardow i R aw ick iem u , od zn a­
czając  go o rd e rem  za zasługi d la  K ośc io ła ’’. N astępn ie  w ciepłych 
i serdecznych  s łow ach  zw rócił się  ks. bp  T. M ajew sk i bezpośredn io  
do Ju b ila ta , d ek o ru jąc  go złotym  O rderem  B iskupa H odura.

N a zakończen ie  uroczystości w zruszony  Ju b ila t, podsum ow ując  
(kry tycznie) sw o ją  d zia ła lność  d la  K ościoła w  ciągu  25 la t p racy  k a ­
p łań sk ie j, podziękow ał bp. T. M ajew sk iem u  za to  w y ró żn ien ie ; dz ię­
kow ał n a jb liższe j rodzin ie , a w  szczególności sw oje j m atce  za w y­
chow an ie  i w sp ie ran ie  go n a  drodze  do k a p ła ń s tw a ; podziękow ał 
p rzyby łym  księżom  i de legacjom  p a ra f ii za o trzy m an e  p rezen ty , 
k w ia ty  i życzenia. O sobliw e podz iękow an ie  w yraz ił ks. d z iekan  R a­
w ick i sw oim  p a ra f ia n o m  i ty m  w szystk im , k tó rzy  w  o s ta tn im  czasie 
okazali m u pom oc i w spó łp racę  p rzy  budow ie  p re z b ite r iu m  i w y ­
s tro ju  w n ę trz a  św ią ty n i. N a szczególne w yró żn ien ie  zasłuży li: D rw ię- 
ga R yszard  oraz jego synow ie K rzyszto f i A dam , Ż uchow ski W łady­
sław , K asp rzak  R yszard , Ż yłka T adeusz, M iśko A dolf, W archo ł Jan , 
S zym ańsk i H en ryk , M alik  Z dzisław , C arkow sk i C zesław  i inn i. O d­
śp iew an iem  h y m n u  „Boże coś P o lsk ę” i w spólnym , p am ią tk o w y m  
zd jęc iem  p rzed  fro n to n em  św ią ty n i, zakończono uroczystości koście l­
ne, k tó re  w szystk im  p rzyby łym  dosta rczy ły  w ie lu  radosnych  i w z ru ­
sza jących  przeżyć. N a ten  dzień  św ią ty n ia  san o ck a  o kaza ła  się zbyt 
m ała , by pom ieścić  w szystk ich  w ie rn y ch  i sym patyków  K ościoła 
Po lskokato lick iego  o raz  p rzy jac ió ł Ju b ila ta , ks. dz iekana  R yszarda  
R aw ickiego, tego  w szech stro n n ie  uzdoln ionego  człow ieka, k tó ry  zgod­
n ie  ze sw oim  po w o łan iem  zaw sze i w szystk im  ch ę tn ie  służy  radą , 
pom ocą i dośw iadczen iem .
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s i pog lądach  e tycznych , m ora lnych , w y w a rł znaczny  w pływ  
n a  k sz ta łto w an ie  pog lądów  etycznych ch rześc ijań s tw a  oraz 
na  tw órczość w ie lu  późniejszych  p isa rzy  i poetów , ja k  np. 
na tw órczość W. S h ak esp ea re ’a (Szekspira), n as tęp n ie  C or- 
n e ille ’a, R ac in e ’a i in . W p rzek ład z ie  po lsk im  m am y  np. 
ta k ie  jego  dzie ła : L u d i u s z a  A n n e u s z a  S e n e k i  o: 
K ró tko śc i życia , O O patrzności, O życ iu  szc zę ś liw ym , O 
po ko ju  duszy , O sta łości M ądrego ksiąg  pięcioro  w  p rz e k ­
ładzie  D. P ilichow sk iego  (1771); L is ty  m ora lne  w  p rz e k ła ­
dzie W. K cm ato w sk ieg o  (1961); P ism a filo zo fic zn e  w  p rz e k ­
ładzie  L. Joach im ow i cza (1965).

Senior — (łac. starszy ) — to w : 1° Polsce P ias to w sk ie j n a j ­
s ta rszy  z książą t, m ający  p ie rw szeń stw o  i zw ierzchn ic tw o  
(w ów czesnym  rozum ien iu ) nad książę tam i poszczególnych 
dzieln ic  p o lsk ich ; 2° n azw a pana, feu d a ła , m ającego  opiekę, 
ściślej — w ładzę nad  uzależn ionym  od sieb ie  lenn ik iem , 
w asa lem  i to  na  p o d staw ie  a k tu  k o m en d ac ji a lb o  ho łdu  
(sen io ra t); 3° w  ogóle s ta rszy  w iek iem  (p rak tyczn ie : n a j ­
starszy) człow iek  w  dane j rodzin ie , rodzie, a  ró w n ież  w  in ­
nej n ie sfo rm alizow anej g ru p ie  ludzi, społeczności, g ron ie  
itp .; 4° -- P o lsk im  N arodow ym  K ato lick im  K ościele w  USA 
i K an ad z ie  w  zasadzie  ty tu ł k sięd za  w  dane j diecezji, bę­
dącego z n o m in ac ji i m a n d a tu  sw ojego  b iskupa  o rd y n ariu sza  
gospodarzem  określonego  te re n u  — sen io ra tu  — w s to su n k u  
do k ap łanów , w y k o n u jący ch  na  n im  d u szp as te rs tw o ; m ożna  
w  sen io rze  w  ty m  u jęc iu  w idzieć o d p o w ied n ik  -* dziekana, 
a w  sen io rac ie  o d pow iedn ik  d e k a n a tu ; 5° K ościołach p ro ­
tes tan ck ich , ew angelick ich  w p ew n ej m ierze  odpow iedn ik  
-► b iskupa  d iecezja lnego  w  ro zu m ien iu  kato lick iego  p raw a  
kościelnego, w  pew n ej m ierze  — bo zw ierzch n ik iem  d an e ­
go K ościoła k ra jo w eg o  np. w  P olsce K ościoła ew angelicko ­
-augsburskiego jest jeden b isk u p  i tylko on jest nazyw any  
biskupeM  Kościoła, natom iast tytułu biskupa nie mają
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seniorzy, w y k o n u jący  sw o je  p o słan n ic tw o  na określonym  
te ren ie , zw an y m  je d n a k  — diecezją.

Seniorat — — senior.

Sens (łac. se n su s= z m y sł, po jm ow anie) — to w łaśc iw e 
rozum ien ie , logiczne po jm ow anie , z uw zg lędn ien iem  k o n ­
tek s tu  i in te n c ji p o d m io tu  w yrazu , zdan ia , określonego  zes­
po łu  zdań  w ypow iadanych , czy u trw a lo n y ch  na  p iśm ie , w  
d ru k u , n a  ta śm ie  itp . W łaściw e ro zum ien ie  tek s tu : listu, 
d okum en tu , P ism a św . itd . m ia ło  i m a  w ie lk ie  znaczenie, 
zw łaszcza o dnośn ie  do d okum en tów  p raw n y ch  i do -> Biblii. 
W  B iblii w łaśc iw ym , au ten ty czn y m  je j sensem  i sensem  
jej^ poszczególnych tekstów , zdań , słów  — je s t m yśl Boża, 
k tó rą  sw oim i słow am i, ok reś len iam i, w yraz ili, u trw a lil i s ło ­
w em  lub  p ism em  au to rzy  je j ksiąg , a w  jak ie jś  m ierze  ró w ­
nież n a s tęp n ie  k siąg  tych  red ak to rzy . N auka o P iśm ie  św . 
w yróżn ia  i p rzy jm u je  w  zależności od szeregu  u w aru n k o ­
w ań  k ilk a  zasadn iczych  sensów  rozum ien ia  odnośnych  ksiąg, 
rozdziałów , zdań , słów  P ism a  św ., a  m ianow ic ie  m .in .: sens 
lite ra ln y  (dosłow ny, h is to ryczny), da le j a legoryczny  (-*■ a le ­
goria), ak o m odacy jny  (— akom odac ja), ty p iczny  — ty p ; — 
typ iczny  sens P ism a św.).

Sensualizm  — (łac. sen su s—zm ysł; s e n su a lis= m o g ą c y  odczu ­
w ać) — to  w  filozofii te rm in  oznacza jący  p ie rw o tn ie , w  
sta roży tnośc i k lasycznej, pog ląd  iż, po n iew aż  człow iek w ed ­
ług  ów czesnych m n iem ań  rodzi się ja k  n ie  zap isan a  ta b li­
ca (po łac. ta b u la  rasa), a  dop iero  w  m ia rę  sw o jego  ro z ­
w o ju  b iofizycznego i p sy ch iczn o -in te lek tu a ln eg o  poprzez 
zm ysły  zdobyw ając  ob razy  rzeczyw istości, a  n a s tęp n ie  n a  
ich podstaw ie stopniow o dopiero tw orzy pojęcia ogólne, a 
w  oparciu o n ie  konstruować m oże wlasme koncepcje, nie
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Przykra lisia
N ie ty lk o  k rad z ież  i r a b u ­

n ek  n a ru sza  p raw o  w łasności. 
D ługa je s t lis ta  sposobów  ja ­
k im i człow iek u s iłu je  obejść  
p raw o  Boże, w  tym  w zględzie  
i zdobyć u p rag n io n e  d o b ra  
m a te r ia ln e  m ożliw ie  bez w y­
siłk u , albo  z w ysiłk iem , ale 
n iew sp ó łm ie rn y m  do w arto śc i 
tego, co się  chce zdobyć. By­
w a, że z łodzieje  n a p ra c u ją  
się, a le  zo stan ą  sp łoszen i i 
n ie  zdobędą niczego. C zasem  
ra b u ś  w ła m u je  się do p u ste j 
kasy , m yśląc, że je s t p e łn a  
kosztow ności. C iężar g rzechu  
w  ta k ic h  w y p a d k a c h  n ie  za­
leży od  łupów , lecz od in te n ­
cji złodzieja . J e ś li chcia ło  się 
p rzyw łaszczyć m ilion , to  w  
su m ien iu  odpow iada  się za  
m ilion , choćby łu p  w a r t  był 
jed y n ie  sto  z ło tych! W y m ien i­
m y niżej cały  szereg  g rze­
chów , m n ie j lu b  b a rd z ie j p o ­
do bnych  do kradzieży , z a k a ­
zanych  s iódm ym  oraz  dz ies ią ­

ty m  p rzy k azan iem  D ekalogu. 
Jed n o  m a ją  te  czyny  w spó l­
ne : n iew łaśc iw y  sto su n ek  do 
dób r m a te ria ln y ch , s ta n o w ią ­
cych cu d zą  w łasność.

P aserstw o , czyli p rzech o w y ­
w an ie  i h an d e l rzeczam i n a ­
by tym i od złodziei. P ase rem  
je s t te n  człow iek, k tó ry  w ie, 
że to w a r pochodzi z rozbo ju  
lub  k radzieży . P a se r  je s t 
w sp ó ln ik iem  złodzieja , d latego  
ściga go p raw o  lu d zk ie  i Bo­
że.

O szustw o to  chyba n a jp o w ­
szechn ie jszy  g rzech  przeciw ko  
siódm em u  p rzy k azan iu . O szu­
kać  kogoś to znaczy  zw ieść 
go i n a raz ić  n a  s tra ty . P ow o ­
dem  oszustw a b y w a p rzew a­
żn ie  chęć zysku, a o k az ją  
hande l. B y w a ją  też  in n e  p rzy ­
czyny oszustw a, d la tego  b ę ­
dzie o n im  m ow a jeszcze 
p rzy  ósm ym  p rzykazan iu . 
O szustw em  je s t fa łszow an ie  
to w a ru  lu b  sp rz e d a w a n ie  gor­
szych rzeczy  za  bard zo  dobre. 
S p rzed aw ca  m a p raw o  do zys­
ku  odpow iedn iego  do w łożo­
nego tru d u  w  zdobycie to w a ­
ru , a le  zysk n a d m ie rn y  je s t 
po p ro s tu  rab u n k iem . N ie­
zm ie rn ie  szkodliw e d la  całej 
spo łeczności je s t b rak o ró b - 
stw o, czyli o szustw o  podczas 
p racy . N iesum ienne  w y kony­
w an ie  usług  by le  ty lk o  w ziąć  
p ien iąd ze , je s t oszustw em , a 
w yc iąg an ie  ręk i po zap ła tę  
n ien a leżn ą  po p ro s tu  k rad z ie ­
żą.

P rzek u p s tw o  to  b ra n ie  lub  
d aw an ie  p ien iędzy  za czyn­
ność k tó ra  n ie  m oże być 
p rzed m io tem  h an d lu . B ogaty

ojciec chce kon ieczn ie  zrob ić  
ze sw ojego  sy n a  w ie lk iego  
człow ieka. C hociaż ch ło p ak  
n ie  m a zdolności an i p o w o ła ­
n ia  n a  p rzy k ład  do zaw odu  
lek a rza , o jciec  p ien iędzm i 
prÓDUje u to ro w ać  m u drogę. 
J a k  ów  ta ta , też  ten  n ieu cz ­
c iw y człow iek, k tó ry  m a jąc  
w p ływ  n a  p rzy k ład  n a  n a u ­
czycieli. u siło w a łb y  za p o b ra ­
ne  p ien iądze  n am aw ia ć  w y ­
chow aw ców , by p rzepuszczali 
n ie u k a  z k la sy  do k lasy , w i­
n ien  je s t g rzechu  p rz e k u p ­
s tw a . U nas w  Polsce p rz e ­
kup stw o  nosi m ian o  . łapD- 
w nictw a, czyli d aw an ie  po ci­
chu  „z łap y  w  ła p ę ”. Szcze­
gó ln ie  ' w s trę tn y m  ro d za jem  
p rzek u p s tw a  je s t sym ania, 
czyli k u p o w an ie  lu b  sp rzed a ­
w a n ie  u rzędów  kościelnych  za 
m a te r ia ln e  korzyści. N azw a 
pochodzi od Szym ona M aga, 
k tó ry  u siłow ał od św . P io tra  
k u p ić  d a r  czy n ien ia  cudów . 
M ów ią o ty m  D zieje  A posto l­
sk ie  (18).

W yzysk je s t to  za trzy m y w a­
n ie  lu b  u szczup len ie  zap ła ty  
na leżn e j robo tn ikow i. P ism o 
św ię te  n ap o m in a : „N ie odm ó­
w isz zap ła ty  p o trzeb u jący m  i 
ubog iem u b ra tu  tw em u ". N ie 
w olno  bez n ikogo  bez żadne j 
przyczyny  p ozbaw ić  m ożliw o­
ści zarobku . N iesum ienne 
tra k to w a n ie  z ap ła ty  na leży  do 
grzechów  w o ła jąc y ch  o p o m ­
stę d o  n ieba.

Żebractw o, len istw o i paso- 
żytnictw o to  g ru p a  p rzew i­
n ień  po lega jących  n a  w y łu ­
d zan iu  środków  do życia  od 
ludzi i że row an ie  n a  ich  m i­
łos ierdziu .

W andalizm  to  bezm yślne 
n iszczen ie  dó b r m a te ria ln y ch  
i k u ltu ra ln y c h  cudzych  czy 
w łasnych . N azw a pochodzi od 
dzik iego p lem ien ia  W andalów , 
k tó rzy  w  czasie w ęd ró w k i lu ­
dów  n a p a d a li i n iszczyli na  
te re n ie  Ita lii, a  zw łaszcza w  
R zym ie, w ie le  bezcennych  za­
by tków  k u ltu ry . W andalizm em  
było w  czasie  o s ta tn ie j w o jn y  
n iszczen ie  p rzez  N iem ców  w ie ­
lu  zab y tk ó w  naszej n arodow ej 
k u ltu ry . P o d ró żu jąc  a u to b u sa ­
m i lu b  ko le jam i, w id u jem y
pocię te  nożem  ław k i, czy w y- 
p ru te  oparc ia , zaś w  p a rk a c h  
m ożna zobaczyć p o łam an e
drzew ka, zad ep tan e  k w ie tn ik i 
itp . To w szystko  je s t dz ie łem  
w spó łczesnych  w an d a li. W an ­
da l m a  w iększy  g rzech  n iż 
zw yk ły  z łodziejaszek , bo ze 
zniszczonego d o b ra  n ik t  n ie  
m a poży tku , n a to m ia s t dobro  
u k rad z io n e  służy  chw ilow o
złodziejow i i m oże być o d d a­
n e  lu b  odzyskane.

Jak że  to  p rz y k ra  lis ta ! M u­
sie liśm y  je d n a k  ją  przytoczyć,, 
by  w j^czulić nasze  su m ien ia  
n a  sp ra w y  w łaśc iw ego  s to su n ­
k u  do w łasn e j i cudzej rzeczy 
m a te ria ln e j. A by w  nas n igdy  
n ie  obudziła  się chciw ość — 
głów ne źród ło  w iększości
g rzechów  przec iw  siódm em u
i dz ie s ią tem u  p rzy k azan iu  — 
p o w ta rz a jm y  sobie  i innym  
słow a A posto ła  N arodów :
„N ie łudźcie  się! N iesp raw ie ­
d liw i, złodzieje , chciw i i
zdzie rcy  n ie  odziedziczą K ró ­
le s tw a  B ożego!'’
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m oże pow stać  w  um yśle  żaden  obraz , żad n e  w łaśc iw e  p o ­
jęcie, ż ad n a  idea , o ile  up rzed n io , czyli po jęc ie , czy w p ie rw  
jego  e lem en ty  n ie  by ły  p rzed m io tem  p o zn an ia  czy dozna­
n ia , k tó re  te ż  je s t poznan iem , przez  k tó ry k o lw iek  ze zm ys­
łów , czy przez  k ilk a  z n ich  rów nocześn ie , czy p ra w ie  ró w ­
nocześnie. S tąd  też, p on iew aż  ta k ą  zasad ę  w ypow iedzia ł

- A rysto te les , m ożna  naszym  zdan iem , chociaż ogół filo ­
zofów  ta k  n ie  czyni, w ła śn ie  jeg o  uw ażać  za. tego, k tó ry
tem u  pog lądow i czy k ie ru n k o w i ep is tom ologicznem u dał
początek . D ał początek , a le  po zn an ia  ludzk iego  i jego  ow o- • 
ców  n ie  u za leżn ił ty lk o  od zm ysłów , an i jego sk u tk ó w , ow o­
ców, p ro d u k tó w  n im i n ie  u w aru n k o w ał, tw ie rd z ił bow iem , 
iż  rzeczyw istość  is tn ie je  n ie  ty lk o  n ieza leżn ie  od  naszego 
poznan ia , a le  je s t ta k ą , ja k ą  je s t (-*  rea lizm ). N atom iast 
już, np. u  P r o t a g o r a s a  (ur. ok. 480, zm. 410 p rzed  
C hr.), a  n a s tę p n ie  w  filozofii J. L o c k  e’ a  (ur. 1632, zm.
1704). E. B. C o n  d i  11 a c’ a (ur. 1715, zm. 1780) i in . is ­
to tę  s e n s u a l i z u m u  w idzi się  w  w y p ro w ad zan iu  p o ­
jęc ia  rzeczyw istośc i z w rażeń  zm ysłow ych, z o b se rw ac ji i 
d o zn aw an ia  rzeczyw istośc i poprzez  zm ysły  i u za leżn ien ia  
od p ro d u k tó w  po zn an ia  i p ra g n ie n ia  zm ysłow ego, sensua lis - 
tycznego, a  tak że  całe j sfe ry  z jaw isk  życia em ocyjnego . Na 
te j też  pod staw ie  u w aża  się, iż sen su a lizm  pełny , rozw in ię ty , 
p rzec iw staw ia  się w szelk iego  ro d z a ju  fo rm om  natyw izm u , 
idealizm u, is tn ie n iu  ja k o  od ręb n eg o  i rzeczyw istego  św ia ta  
ducha, o dm aw ia  się pew ności poznaw czej pog lądom  teo lo - 
gicznvm , itp ., a  je s t s io strzycą  em p iry zm u  genetycznego  
(-> em piryzm ).

Sentencje — (łac. s e n te n tia  =  postanow ien ie , op in ia , w sk a ­
zów ka, zdan ie , pog ląd  itd.) — to  — zw łaszcza w  śred n io w ie ­
czu. w  scho lastyce  — zb io ry  tek s tów , g łów nie  w y b ran y ch  
z P ism a  św . o raz  O jców  K ościoła i w y b itn y ch  p isa rzy  
ch rześc ijań sk ich , w y raża jące  czy p rzed s taw ia jące  m n iem a­

n ia , m yśli, pog lądy  różnych  au to ró w  o treśc i tych  tekstów , 
u jm o w an e  teologicznie, ja k  i filozoficznie. Z ad an iem  zaś 
było g rom adzen ie  i  sy s tem a ty zo w an ie  treśc i teo logicznych 
w  celu  o p raco w an ia  pod ręczn ików , zw łaszcza teologicznych, 
dogm atycznych , co w k ró tce  dop row adziło  do p o w stan ia  i 
k o n k re tn eg o  p o w stan ia  dzieł o  w iększe j ob ję tośc i, m ian o ­
w ic ie  su m  (łac. - -- sum m a). R ep rezen ta ty w n y m  i m a jący m  
w ie lu  naśladow ców  a u to re m  s e n t e n c j i  by ł —> P io tr  
L o m b a r d u s ,  k tó ry  n ap isa ł dzieło  p t. S e n te n c ji ksiąg  
cztery  (po łac. L śbri q ua ttu o r S en ten tia ru m ).

S en ty m en ta lizm  — (fr. sen tim en ta lism e= u czu c io w o ść ; sen - 
tim e n ta lite = se n ty m e n ta ln o ść )  — to  te rm in  o zn acza jący : 1° 
po staw ę  człow ieka, w  k tó re j d o m in u je  sen ty m en t, czu łost- 
kow ość — uczucie, n ie  ro zu m u ; 2° k ie ru n e k  lite ra c k i i filo ­
zoficzny  w y su w ający  w  p o zn an iu  i w  s to su n k u  do  rzeczy­
w istości na  p lan  p ie rw szy  n ie  p o zn an ie  i u sto su n k o w an ie  
zm ysłow e i rozum ow e, a u c z u c i e .  W sp ra w a c h  np. te ­
o logicznych u ja w n ia  się p o s taw a  sen ty m en ta lis tó w  w  tw ie r ­
dzeniu, że p ra w d y  re lig ijn e  n ie  ty le  są  w  sw oich  treśc iach  
i te n d e n c ja c h  w ychow aw czych  rozum iane, czy w yrozum o- 
w yw ane, ile w y c z u w a n e .  S tąd  też  w ed ług  se n ty m e n ta - 
lis tów  re lig ia  r i e  je s t dom eną ro zu m u  człow ieka, a  jego 
uczuciow ości, sfe ry  fu n k c ji i doznań  em ocjonalnych .

S ep a ra c ja  — (łac. se p a ra tio = o d d z ie le n ie )  — oznaczać m oże: 
1° w  ogóle oddzie len ie , izolację, ro zdz ie len ie ; 2° w  p ra w ie  
koście lnym  i w  p ra w ie  cyw ilnym  n iek tó rych  p a ń s tw  b u r-  
żuazy jnych  urzędow e, czyli n a  p o d staw ie  odpow iedn iego  
a k tu  p raw n eg o  zaw ieszen ie  lu b  racze j uch y len ie  czasow e 
lub  dozgonne w spó lno ty  m ałżonków  w szelako  bez m ożności 
legalnego  z aw arc ia  ponow nego  zw iązku  m ałżeńsk iego  je ­
dnego czy obojga m ałżonków  z innym i osobam i, gdyż ich  
m ałżeń stw o  w  sen s ie  p ra w a  trw a  nadal. Poza obopó lną  zgo«
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PROGRAM DZIAŁALNOŚCI 
TOWARZYSTWA „POLONIA”

V I Z jazd  T o w arzy stw a  
Ł ączności z P o lo n ią  Z ag ra n i­
czną „P o lo n ia”, k tó ry  (jak  
w spom nieliśm y  w  n u m erze  7 
„R odziny) odbył się w  W a r­
szaw ie  19 g ru d n ia  ub . u c h w a ­
lił m .in . P ro g ram  d z ia ła ln o ś­
ci. P re z e n tu je m y  i m y — za 
K ra jo w ą  A genc ją  In fo rm a c y j­
n ą  — te n  p ro g ram  naszym  
C zyteln ikom .

U tw orzone p rzed  30 la ty , 18 
p aźd z ie rn ik a  1955 r., T ow a­
rzy stw o  Ł ączności z P o lo n ią  
Z ag ran iczn ą  „PO L O N IA ” je s t 
o rg an izac ją  spo łeczną, re a liz u ­
ją c ą  ideę w ięzi P o lsk i z P o lo ­
n ią . In ic ja ty w a  p o w o łan ia  
T o w arzy stw a  w y p ły w a ła  ze 
w spó lnego  d ążen ia  różnych  
g ru p  społecznych , w śród  k tó ­
rych  znaleźli się  n aukow cy  i 
p isa rze , dzia łacze  spo łeczn i i 
k u ltu ra ln i, d u chow n i i św iec­
cy dzia łacze  kato liccy , a  tak że  
reem ig ran c i, by li działacze 
w ie lu  o rg an izac ji i s to w arzy ­
szeń p o lo n ijn y ch  za g ran icą .

T ow arzystw o  „P O L O N IA ” 
po w sta ło  w  celu  za sp o k a ja ­
n ia  k u ltu ro w y ch  po trzeb  P o ­
lon ii w y n ik a jąc y ch  z je j p o l­
skiego rodow odu  o raz  w  celu 
u p o w szech n ian ia  w śró d  P o lo ­
n ii w iedzy  o Polsce, je j h is ­
to rii, k u ltu rz e  i w spó łczesnoś­
ci. U  p o d staw  ide i p o w stan ia  
T o w arzy stw a  „PO L O N IA ” le ­
gło ró w n ież  p ra g n ie n ie  p rzy ­
b liżen ia  spo łeczeństw u  p o l­
sk iem u  d o ro b k u  sk u p isk  p o ­
lo n ijn y ch  za g ran icą . W zajem ­
n e  za in te re so w an ie  i po trzeb a  
u trz y m y w a n ia  k o n tak tó w
stw orzy ły  p e rsp ek ty w ę  trw a ­
łych i w ie lo le tn ich  zw iązków  
P o lo n ii z K ra jem .

Złożoność losów  n a ro d u  
po lsk iego  b y ła  pow odem , że 
m iliony  P o lak ó w  znalaz ły  się 
poza  O jczyzną, tw o rząc  liczne 
sk u p isk a  po lsk ie  w  w ie lu  
k ra ja c h  św ia ta . P o lacy  w n ie ­
śli w ie le  n iep rzem ija jący ch  
w arto śc i do sk a rb n icy  k u ltu ­
ry  i cy w ilizac ji św ia tow ej, 
p rzyczyn ili s ię  do rozw oju  
k ra jó w  sw ego o sied len ia . 
Ś w iadom ość fak tó w  z tym  
zw iązanych  s tan o w i o poczu ­
c iu  w ła sn e j w a rto śc i ś rodo ­
w isk  p o lon ijnych , sp rzy ja  
k sz ta łto w an iu  em ocjonalnych  
zw iązków  z n a ro d em  polskim . 
U trzy m y w an ie  łączności z P o ­
lo n ią  o raz  w sp ie ran ie  je j 
ak ty w n o śc i sp o łeczn o -k u ltu ­
ra ln e j n a ró d  n asz  u w aża  za 
sw ój p a tr io ty czn y  obow iązek.

O becnie  P o lo n ia  s tan o w i 
społeczność o n iezw yk le  zróż­
n icow anej s tru k tu rz e  pod 
w zg lędem  społecznym , p o li­
tycznym , św ia topog lądow ym , 
zaw odow ym  i generacy jnym . 
R óżny je s t w  środow iskach  
po lo n ijn y ch  stop ień  z rozum ie­
n ia  sp ra w  K ra ju , jego  dzie­
jów , a  zw łaszcza w spó łczes­
ności. Ś w iadom i tego fak tu , 
n asze  d z ia łan ia  k ie ru je m y  do 
w szystk ich  tych , k tó rzy  bez 
w zg lędu  n a  k ra j u ro d zen ia  
i znajom ość języ k a  zachow ali 
tra d y c ję  polsk iego  pochodze­
n ia , p rz e ja w ia ją  z a in te re so ­
w a n ia  po lsk ą  k u ltu rą  o raz  
zrozum ien ie  podstaw ow ych  
po lsk ich  in te resó w  n a ro d o ­
w ych . K ie ru je m y  je  do s to ­
w arzy szeń  i o rg an izac ji po lo ­
n ijn y ch , zespołów , szkół i 
k lubów , ś rodow isk  n a u k o ­
w ych, ośw iatow ych  i zaw odo­
w ych, do d u ch o w ień stw a  p o ­
lon ijnego  w noszącego  na 
p rzes trzen i dziesięcio leci is to t­
n y  w k ład  w  zach o w an ie  i 
u trw a le n ie  po lskości w  sk u ­
p iskach  po lon ijnych

D uże znaczen ie  do w sp ó ł­
p racy  z P o lo n ią  p rzy w iązu ją  
w ładze  pań stw o w e. R ea lizu jąc  
id ee  pokojow ego  w sp ó łis tn ie ­
n ia  i w sp ó łp racy  k ra jó w  o 
różnych  sy s tem ach  społeczno- 
-ekonorn icznych , p ań stw o  n a ­
sze t r a k tu je  w sp ó łp racę  z 
Po lon ią  jako  w ażny  czynn ik  
w  u m acn ian iu  poko ju , w za ­
jem nego  zau fan ia  i p rzy jaźn i 
m iędzy  n a ro d am i.

T ow arzystw o  nasze, p o p u la ­
ry zu jąc  w  środow iskach  p o lo ­
n ijn y ch  w iedzę  o Polsce, p r a ­
gn ie  p rzyczynić  się  do  zacieś­
n ia n ia  w sp ó łp racy  i p rz y ja z ­
nych s to su n k ó w  m iędzy  sp o ­
łeczeństw em  po lsk im  a spo łe ­
czeństw am i k ra jó w  osied lan ia  
Polonii.

W spó łp racę  z P o lo n ią  p ro ­
w ad z im y  z pozycji P o lsk ie j 
R zeczypospolite j L udow ej i 
re a lizu jem y  ją  w  o p a rc iu  o 
s ta łe  i n ie k o n iu n k tu ra ln e  za­
sad y  n a  p łaszczyźn ie  p o d e j­
m o w an ia  szerokiego  d ia logu  
z różnym i śro d o w isk am i po lo ­
n ijn y m i. P ozo sta jem y  o tw arc i 
i gotow i do n a w iązan ia  
w sp ó łp racy  ze w szystk im i, 
k tó rzy  ta k ą  w olę  w y raża ją . 
W ychodzim y z za łożenia , że 
odm ienność  w a ru n k ó w  i p o ­
glądów  n ie  p o w in n a  s tan o w ić  
p rzeszkody  w  ro z w ija n iu  w ię ­
zi P o lon ii z P o lską . Je s te śm y  
p rzek o n an i, że k o n ta k ty  P o ­
lon ii z P o lsk ą  sp rz y ja ją  
k sz ta łto w an iu  p raw dziw ego  
ob razu  k ra ju  pochodzenia . 

f B ędziem y dąży li do k sz ta łto ­
w a n ia  odpow iedn iego  k lim a tu  
d la  ro zw o ju  i zac ieśn ien ia  
łączności P o lon ii z k ra je m , d la

szerzen ia  w  sk u p isk ach  po lo ­
n ijn y ch  rze te ln e j w iedzy  o 
Polsce, je j p rzem ian ach , spo ­
łeczno-ekonom icznych , a k tu a l­
nych  p ro b lem ach  i p e rsp e k ty ­
w ach .

N asze s to su n k i z P o lon ią  
k sz ta łtu je m y  w  o p a rc iu  o 
ideę  p a r tn e rs tw a . W yraża  się 
ona  p rzed e  w szy stk im  w  k o n ­
sek w en tn y m  p rzes trzeg an iu  
zasad y  n ie in g e ren c ji w  życie 
o rg an izacy jn e  P o lon ii o raz  w 
p e łn y m  p o szan o w an iu  lo ja l­
ności oby w ate lsk ie j osób po l­
skiego p ochodzen ia  w obec 
k ra ju  osied len ia .

P onadczasow ość  ide i w ięzi 
P o lon ii z P o lską , w y rażo n a  w  
p o szu k iw an iu  p rzez  ś ro d o w is­
k a  p o lo n ijn e  k o n tak tó w  z 
K ra je m  zyskała  sw e p o tw ie r­
d zen ie  n ieza leżn ie  od rozw o­
ju  sy tu a c ji P o lsk i. Je s te śm y  
p rzek o n an i o p o trzeb ie  u m ac ­
n ia n ia  te j w ięzi d la  obopói- 
n jTch korzyści.

N aszym i d z ia łan iam i n ad a l 
w sp ie rać  będz iem y  każd e  d ą ­
żen ie  PolonM do Z ach o w an ia  
poczucia po lsk iego  rodow odu. 
Z uzn an iem  odnosim y  się do 
ro li P o lo n u  ja k o  p o p u la ry za ­
to ra  po lsk ie j k u ltu ry  i t r a d y ­
cji naro d o w y ch  za gran iaą . 
D ocen ia jąc  społeczny, k u ltu ­
ra ln y , ośw ia tow y  i nau k o w y  
d o robek  sk u p isk  po lon ijnych , 
będz iem y  dąży li do jego ja k  
na jsze rsze j p rezen tac ji w  
K ra ju .

P o lo n ia  zaw sze okazyw ała  
sw o je  p o p a rc ie  d la  żyw otnych  
in te re só w  n a ro d u  polskiego. 
W ym ow nym  tego  p rzy k ład em  
było i je s t p o p u la ry zo w an ie  
w śród  spo łeczeństw  k ra ju  
o sied len ia  w iedzy  o h is to ry cz ­
n y m  do ro b k u  naszego  n a ro d u , 
s ta łe  p rz e ja w ia n ie  tro sk i o 
d o b re  im ię  P o lsk i i P o laków  
w  św iecie , n iezm ien n e  opo­
w ia d a n ie  się  za  trw a ło śc ią  i 
n iepodw aża lnośc ią  g ran icy  n a  
O drze  i N ysie  Ł użyck ie j o raz  
p o d k re ś lan ie  n ie p rz e m ija ją c e ­
go zw iązku  Z iem  O dzyska­
nych  z M acierzą, a k ty w n e  p o ­
p u la ry zo w an ie  w  k ra ja c h  o­
s ied len ia  obchodów  1000-le- 
c ia  p a ń s tw a  po lsk iego  i in ­
nych.

P o lo n ia  w ie lo k ro tn ie  d a w a ­
ła dow ody sw ego prz jrw iąza- 
n ia  do Kraju pochodzenia , 
trw a łe j w ięzi z P o lską , z 
sy m bo lam i n a ro d o w ej chw ały , 
d a w a ła  św iad ec tw a  sw ej tro s ­
k i o pom yślność pokojow ego 
rozw o ju  O jczyzny. Z naczącym  
p rze jaw em  te j w ięzi b y ła  i 
po zo sta je  o fia rność  P o lon ii n a  
rzecz h is to rycznych  in ic ja ty w  
społecznych  — b u dow y  C en ­
tru m  Z d ro w ia  D ziecka, Z am ­

ku  K ró lew sk iego , C en tru m  
Z d ro w ia  M atk i—P olk i. P o s ta ­
w a  ta  zy sku je  P o lo n ii szczere 
uzn an ie  spo łeczeństw a  p o l­
skiego, jego szacunek , u z n a ­
n ie  i w dzięczność.

P ra g n ie n ie m  naszym  je s t 
ja k  n a jp e łn ie jsze  za sp o k a ja ­
n ie  p o trzeb  i oczek iw ań  ró ż ­
nych  g ru p  i ś rodow isk  P o lo ­
n ii. S tąd  też  zam ie rzen ia  n a ­
sze k o n su lto w a liśm y  ze ś ro ­
do w isk am i p o lo n ijn y m i u ­
w zg lęd n ia jąc  oceny i o p in ie  
ich  p rzed s taw ic ie li. W ysoko 
cen im y  nasz  trzy d z ies to le tn i 
do robek  w spó lnych  d o św iad ­
czeń i w sp ó łp racy  K ra ju  z 
Po lon ią .

P ro g ra m  nasz  ad resu jem y  
do w szystk ich  pokoleń  P o lo ­
n ii do w szystk ich  sk u p isk  i 
środow isk  em ig racy jnych . 
P rag n iem y , ab y  po lska  g ru p a  
e tn iczn a  u trzy m y w a ła  b lisk ie
i p rzy jazn e  k o n ta k ty  z P o l­
ską.

W  sw ym  d z ia łan iu  re a liz u ­
jem y  id eę  w ięzi P o lo n ii z 
k ra je m  n ieza leżn ie  od p rzek o ­
n a ń  po litycznych , ideo log icz­
nych  i św ia topog lądow ych . 
Szczególną tro sk ę  p rz e ja w ia ­
m y  o n a jm ło d sze  poko len ia  
P o lon ii, często n ie  p o słu g u ją ­
ce się ju ż  język iem  polsk im . 
W yrażam y  p rzek o n an ie , że 
tru d n o śc i tow arzyszące  p rz e ­
m ian o m  poko len iow ym  m oże­
m y pokonyw ać, tw o rząc  w a ­
ru n k i do k o n tak tó w  k u ltu ra l­
nych, ośw iatow ych , zaw odo­
w ych i tu ry stycznych .

P rag n iem y , aby  rea liz ac ja  
p ro g ram u  służy ła  zac ieśn ian iu  
w ięzi z k ra je m  pochodzen ia , 
w zbogacan iu  a rg u m en tac ji 
służącej P o lon ii w  o ch ron ie  
godności naro d o w ej, u d z ie la ­
n iu  sk u p isk o m  po lo n ijn y m  
pom ocy w  p o p u la ry zo w an iu  
d o ro b k u  naszego  p a ń s tw a  
w śród  spo łeczeństw  k ra jó w  o­
sied len ia , zw iększen iu  in te ­
g rac ji poszczególnych sk u p isk  
po lon ijnych .

D ążym y do tego, ab y  p ro ­
g ram  naszego  T o w arzy stw a  
by ł zb ieżny  z po trzeb am i, od ­
czuciam i, p ra g n ie n ia m i oraz 
in te re sa m i rzesz P o lon ii. B ę­
dziem y ko n ty n u o w ać  sw ą  

•spo łeczn ie  p o trzeb n ą , p o tw ie r­
dzoną w ie lo le tn im  d o św iad ­
czen iem  d zia ła lność  d la  d o ­
b ra  P o lo n ii i Polsk i.

(cdn.)



W czw artek 20 grudnia ub. ro­
ku, Zarząd G łów ny Społecznego  
T ow arzystw a Polskich K atoli­
ków, z prezesem  bp. dr. W ikto­
rem W ysoczańskim  na czele oraz 
dyrektorem  naczelnym  ZPU 
„Polkat” inż. K. G aw lickim  goś­
ci! w  sw ej siedzib ie przy ul. Ba­
lonow ej liczne grono em erytów
— byłych pracow ników  D yrekcji 
N aczelnej ZPU „Polkat”, Zakła­
du W arszaw skiego „Polkatu” i 
Instytutu W ydaw niczego im. 
A ndrzeja Frycza M odrzew skie­
go. Celem tego spotkania by­
ło w ręczenie przez ZG STPK  
sym bolicznych — na m iarę m o­
żliw ości — św iątecznych prezen­
tów  tej grupie ludzi, którzy dziś 
przebyw ają już na zasłużonym  
wypoczynku.

Zaproszonych gości serdecznie  
pow itał gospodarz bp dr Wiktor 
W ysoczański. W sw oim  krótkim  
w ystąpieniu  Prezes ZG STPK  
dal w yraz sw em u przekonaniu, 
że obecna pozycja tak Stow arzy­
szenia, jak  i „Polkatu” osiągn ię­
ta została też w  dużej m ierze  
dzięki zaangażow anej pracy 
zgrom adzonych tu dziś osób, za 
co należy im  się n ie tylko po­
dziękow anie, ale i pam ięć! Pod­
kreślił rów nież w  sw ojej w ypo­
w iedzi fakt, że i STPK i „Pol­
kat” — dbają o w szystkich  
sw oich  pracow ników  — nie tylko  
tych, którzy stanow ią obecnie 
trzon przedsiębiorstw a, ale pa­
m iętają rów nież o tych, którzy  
z niego już odeszli, a z którym  
zw iązani byli przez w ie le  lat. 
Dowodem  tej pam ięci są m iędzy  
innym i tego typu spotkania, or­
ganizow ane przez ZG STPK już 
od lat.

N astępnie Prezes życzył w szy­
stkim  zaproszonym  w ielu  lat 
życia  w  zdrow iu, pom yślności 
osobistej oraz spokojnych i bło­
gosław ionych św iat Bożego N a­
rodzenia. Życzenia gościom  zło­
żył rów nież dyrektor naczelny  
ZPU „Polkat” inż. K rzysztof Ga- 
w lick i i nadeszła pora podzielić  
si» z w szystk im i śn ieżnym  opłat­
kiem .

Na ?ości czekała już goraca 
herbata i św ieżutk ie naczki. D la  
nikoeo nie zabrakło też ciek łe­
go słow a, u śm iefhu  i — przygo­
tow anych w cześn iej przez par>'o 
z ZG STPK — paczek z darami 
żyw nościow ym i. Oorócz tego — 
ka^dy otrzym ał św iąteczną, ied- 
nnrazowa zanomoerę. tak przy­
datna przed Św iętam i...

Przy herbacie i nączkach milo  
rozm aw iało sie o starvch znaio- 
mych. o daw nych, tak w ów czas  
ważnvch snraw ach, o codzien­
nych kłopotach i radościach. W 
ludziach odżyły nie tylko  
w spom nienia, ale i duch, i ser­
ca...

W ydaje mi się, że tego typu  
spotkania sa w ażne i potrzebne 
nie tylko dla tych, dla których 
są organizow ane.

Dla tych ludzi, którzy obecnie  
pracują, są one dow odem  tego, 
że ich praca nie zostanie zapom ­
niana, że i oni zostaną kiedyś 
otoczeni serdeczną opieką i 
w dzięczną pam ięcią. Św iado­
mość tego faktu przyczynia się  
do pracy bardziej zaangażow a­
nej i bardziej efektyw nej...

E. LORENC

Spotkanie z

Prezes ZG STPK bp dr W iktor W ysoczański w  tow arzystw ie  
dyrektora naczelnego ZPU „Polkat” inż. K. G aw lickiego  

serdecznie w ita  gości — byłych pracow ników  
„Polkatu” i Instytutu W ydaw niczego im. A.F. M odrzewskiego

Składając gościom  życzenia zdrowych pogodnych św iąt, 
Gospodarz uroczystości bp dr W. W ysoczański 

podzielił się ze w szystk im i opłatkiem
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emerytami w siedzibie ZG STPK

Spotkanie w  ZG STPK  było okazją do rozm ów
o starych znajom ych, o daw nych kłopotach i radościach,

o dniu dzisiejszym

W spólne pam iątkow e zdjęcie w  lied zlb ie  ZG STPK przy ul. B alonow ej
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NOWOŚCI 
w ARCHEOLOGII 

GRECKIEJ
W ciąż zd u m iew a obfitość zna lez isk  doko­

n y w an y ch  corocznie n a  bogate j w  zaby tk i 
ziem i g reck ie j. Szczególnie każdy  z sezonów  
le tn ich  p rzynosi d z ie s ią tk i in fo rm ac ji i do­
n iesień  o często p rzy p ad k o w y ch  odkryciach , 
k ie ro w an y ch  do odpow iedn ich  in s ty tu c ji. W 
ta k i sposób o s ta tn io  odkry to  g robow iec ja s k i­
n iow y  sp rzed  tysięcy  la t  n a  w schodn ie j K re ­
cie, b izan ty jsk i m łyn  w odny  i m acedońsk i 
grobow iec z IV  w. p rzed  C hr. n a  pó łnocy  
k ra ju , k o le jn y  w ra k  an tycznego  o k rę tu  koło 
w yspy  Chios, n iezn an e  d o tąd  m iasto  b iz a n ­
ty jsk ie  n a  sz laku  m iędzy  K om itin i i K san ti 
o raz  sk a rb  m o n e t w  P ełli — d aw n e j sto licy  
m acedońsk ich  kró lów .

W pob liżu  A ten  t rw a ją  n a to m ia s t b ad an ia  
sam otnego  w zgórza  K ia fa  T iti, gdzie n a t r a ­
fiono  n a  po tężne  m u ry  z II I  ty s iąc lec ia  
p rzed  C hr. i na  n ie tk n ię te  pozostałości k ilku  
ko le jn y ch  osad z epoki b rązu . P o d e jrzew a  
się, że tu  w łaśn ie  m ia ł sw ą  siedzibę K ranaos
— d ru g i z a teń sk ich  kró lów  rzekom o „zro ­
dzony  z z iem i” .

N a js ta rsze  sk o ru p y  naczyń  z K ia fa  T iti 
św iadczą, iż w zgórze to  w y k o rzy sty w an e  by ­
ło p rzez  ludzi n a jp ó źn ie j w  epoce śro d k o w e­
go neo litu , tj. w  V tys iąc lec iu  p rzed  C hr. W 
epoce w czesnego b rązu  p o w sta ła  ta m  już 
u m ocn iona  osada z dw om a w aro w n iam i o to­
czonym i osobnym i m u ra m i o g rubości s ięga­
jące j 5 m etrów . T ak  po tężne  fo rty fik ac je  w 
G rec ji lądow ej z tego  ok resu  znane  by ły  do­
tą d  ty lko  z arg o lid zk ie j osady  w  L e rn a  (2500 
la t p rzed  C hr.). P a ro k ro tn ie  n iszczona i za­
s ied lan a  osada  je s t d la  b adaczy  cennym  i in ­
te resu ją cy m  w y ją tk iem , bow iem  przynosi 
szereg  rzad k ich  znalez isk  z ok resu  m ykeń - 
skiego (1600— 1400 p rzed  Chr.).

O w ie le  bogatszych  i ob iecu jących  odkryć  
dokonano  n a  E gin ie  — w yspie  w  zatoce 
S a ro ń sk ie j, odległej za ledw ie  o godzinę d ro ­
gi s ta tk ie m  od A ten . E g ina  (zw ana rów nież  
O jnone) b y ła  w ażn y m  ośrodk iem  g ospodar­
czym  ju ż  w  o k res ie  a rcha icznym , gdzie  p rę ż ­
n ie  ro zw ija ła  się żeg luga i hande l, p ro d u k ­
c ja  ce ram iczn a  i b rązow n ic tw o . S tą d  w yw o­
dzili się n a js ta rs i g reccy  k upcy  zaw odow i, 
k tó rzy  ok. połow y V II s tu lec ia  p rzed  C hr. 
s tw o rzy li p ie rw szy  w  G rec ji szerszy  system  
m o n e ta rn y , w ypuszcza jąc  so lidne  sz tu k i s re ­
b ra  ze zn an y m  zn ak iem  żółw ia. D obroby t 
w y sp ia rzy  trw a ł do 455 r. p rzed  C hr., k iedy  
to k res  położyli m u  zazdrośn i A teńczycy, 
n a jeż d ża jąc  E ginę i sp rzed a jąc  w  n iew olę 
ca łą  po zo sta łą  ludność.

Od k ilk u n a s tu  la t  d z ia ła  ta m  ek ip a  au s­
tr ia c k ic h  archeo logów , ro zkopu jących  tzw . 
w zgórze K o lonna w  pob liżu  dzisie jszej m ie j­
scow ości E gina. M iejsce to  — podobn ie  ja k

O d n a l e z i o n a  g ł o w a  
w i e l k i e g o  p o s ą g u  

m ł o d z i e ń c a  z  S a m o s

s ta ro ż y tn a  T ro ja  — je s t dziś jed y n y m  s ta n o ­
w isk iem  w  G recji, gdzie w y raźn ie  m ożna 
prześledzić  trw a n ie  o sad n ic tw a  n a  p rz e s trz e ­
ni około dw óch  tysięcy  la t n a  p rzyk ładz ie  
je d e n a s tu  k o le jn y ch  osiedli. P ie rw sze  z n ich  
pow sta ło  3000 la t  p rzed  C hr. U w idoczn ia ją  
one dość do k ład n ie  ja k  osada ty p u  w ie jsk ie ­
go z w o ln a  p rzek sz ta łca ła  się w  gm inę m ie j­
ską . P rzez  całe s tu lec ia  n a  dogodnym  w zgó­
rzu  sk a ln y m  ludz ie  w znosili po jedyncze  ch a ­
ty  i dom y — budow le  z suszonej cegły, n a  
n isk ie j k am ien n e j podm urów ce  z p łask im  
g lin ian y m  dachem . Ok. 2200 r. p rzed  C hr. 
m ieszkańcy  E g iny  poczęli łączyć sw e dom os­
tw a  w  w iększe budow le : 3—4 dom y posia ­
d a ły  w sp ó ln y  m u r i tw o rzy ły  jed n o s tk ę  m ie­
szkalną . W te n  p ro s ty  sposób o sada  zyskała  
now ą, m ie jsk ą  o rgan izac ję . S pow odow ane to 
było  zapew ne kon iecznością  pom ieszczenia  
n a  w zgórzu  w z ra s ta ją c e j liczby m ieszkańców . 
Być m oże zb iegało  się  to  rów n ież  ze z m ian a ­
m i spo łecznym i w śró d  E ginetów . S en sac ją  
podczas tych  w ykopa lisk  było odnalez ien ie  
n a js ta rszeg o  greckiego p ieca  od lew niczego z 
ok. 2400 r. p rzed  C hr.

In te re su jące , że spośród  11 w yróżn ionych  
w a rs tw  osadn iczych  ty lko  9 „m ia s t” p o siad a ­
ło w łasn e  m u ry  obronne. N a jpo tężn ie jsze  
o b w aro w an ia  m ia ło  d z iew ią te  z kolei m ias­
to, połączone z ró w n ie  um ocn ionym  p odg ro ­
dziem . B yły to  „m u ry  cy k lop ie” z o lb rzym ich  
g łazów  dochodzące do w ysokości 9 m etrów , 
w yposażone w  p rzed p ie rs ie  ob ronne.

W łaśn ie  w  ob ręb ie  ty ch  m u ró w  dokonano  
boda jże  na jc iekaw szego  d o tąd  odk ry c ia  na  
E ginie. B ył to  w y k u ty  w  ska le  grobow iec 
„szybow y” ze szk ie le tem  w o jo w n ik a  (zape­
w n e  „k s ięc ia” — m iejscow ego w ładcy) i d a ­
to w an y  n a  1800 r. p rzed  C hr. W y n ik a  s tąd , 
że je s t on o b lisko  150 la t  s ta rszy  od s ły n ­
nych  grobow ców  tego  ro d za ju , w  k tó rych  
grzebano  k ró lów  w „z ło to d a jn y ch ” M yke­
nach . P rzypuszcza  się, iż w o jo w n ik  ten , p rzy  
k tó ry m  znalez iono  bogato  zdob iony  m iecz, 
d w a sz ty le ty  i nóż z b rą z u  w raz  z re sz tk am i 
hełm u , n a p ie rśn ik a  i naczyń  o fia rnych , pad ł 
w  w alce  podczas a ta k u  w roga, co p o tw ie r­
dza ły b y  szczątk i s iln ie  zniszczonych  dom ostw  
w  te j w a rs tw ie  archeo log icznej. P rz y  okazji 
w a rto  p rzypom nieć, że E g ina  szczyci się n a j ­
s ta rszy m  w  p ań stw ie  g reck im  m u zeu m  a r ­
cheo logicznym  założonym  ju ż  w  1829 r.

N a w ysp ie  S am os s ław n e j z w y bornych  
w in , p ra c u ją  archeo lodzy  zachodn ion iem iec- 
cy, b a d a ją c y  ru in y  m ia s ta  rzym skiego  i od ­
k ry w a ją c y  p rzy  ty m  szczą tk i rzeźb  i a rc h i­
te k tu ry  z o w ie le  w cześn ie jszych  okresów . 
P rzed  cz te rem a la ty  n a tra fio n o  n a  m o n u m en ­
ta ln y  to rs  posągu m łodzieńca  (tzw. „k u ro sa”) 
p o n ad  p ięc iom etrow ej w ysokości. T eraz  zna-

G liniany m odel domu 
z V tysiąclecia  przed Chr. 
z terenu Grecji środkowej

leziono tak że  głow ę te j s ta tu y . P odobn ie  ja k  
w  D elfach , zn a lez isk  dokonano  n a  sz laku  
„św ię te j d ro g i” w iodącej ze  zn ane j św ią ty n i 
H ery  (hera jonu ) do m ia s ta  Sam sos (dzis. 
P y th ag o rio n ). D aw ne p rzek azy  m ów ią, iż 
up iększa ło  ją  p rzeszło  d w a  ty s iące  darów  
w otyw nych , do k tó ry ch  n iew ą tp liw ie  należy  
też  odnalez iony  posąg, o d n a jd y w an y  f ra g ­
m en tam i — p ięk n y  p rzy k ład  sz tu k i jońsk ie j 
z ok resu  a rchaicznego  (VI w. p rzed  Chr.). 
In n j 'm  cennym  zna lez isk iem  je s t b lisko  d w u ­
m etro w y  posąg dziew częcy, s tan o w iący  p a rę  
z ta k im  sam ym , p rzech o w y w an y m  w  L u w ­
rze.

O bfite  zna lez iska  k ry ł w  sobie też oczysz­
czony p rzez  b ad aczy  tu n e l w odociągu  p rz e ­
p row adzonego  pod sam ijsk im  w zgórzem  
A m pleos n a  po lecen ie  ty ra n a  P o lik ra te sa  w  
VI w. p rzed  C hr. Z n ak o m ity  a rc h ite k t E upa- 
linos d o k o n u jąc  obliczeń ty lko  p rzy  pom ocy 
d rą ż k a  i szn u ra , zap ro jek to w a ł go ta k  d o ­
k ład n ie , że ob ie  d rążące  górę ek ip y  ro b o t­
n ików  sp o tk a ły  się d o k ładn ie  pośrodku  n ie ­
m al k ilom etrow ego  tu n e lu . M iał on p raw ie
2 m  w ysokości i w łasn y  sp ad ek  p o zw a la ją ­
cy n a  sw obodny  sp ływ  w ody p rzew odem  z 
r u r  te rak o to w y ch . P oza  p rzeznaczoną  m u 
p ie rw o tn ie  ro lą , tu n e l P o lik ra te sa  sp e łn ił 
jeszcze w  dz ie jach  d o d a tk o w ą  fu n k c ję  — 
sch ro n ien ia  d la  uc iek in ie rów , zarów no  w  
czasach  w ęd ró w ek  ludów  ja k  i podczas os­
ta tn ie j w ojny .

N a to m ias t do n a jn o w szy ch  sukcesów  a r ­
cheologów  w  G rec ji na leży  odkrycie  u  stóp 
O lim pu  pod m ie jscow ośc ią  K a te rin i. O dsło­
n ię to  ta m  n ie sp o ty k an ą  m ozaikę  podłogow ą 
o raz  szczątk i 20 m arm u ro w y ch  posągów  
b óstw  g reck ich  z II  w . p rzed  C hr. P rzy p u sz ­
cza ln ie  są  one k o p iam i o ryg ina łów  s ta rszy ch
o k ilk a  stu leci. O lb rzym ia  m o za ik a  p rz e d s ta ­
w ia  scenę p o d w o d n ą  z m itycznym i s tw o ram i 
m orsk im i i z n a jd u je  się obok b asen u  lu k su ­
sow ej łaźn i. J e j o dk ryw cy  są  p rzek o n an i, że 
n a  m ie jscu  ty m  is tn ia ła  n iegdyś św ią ty n ia  
A rch a io n  D ion, w  k tó re j złożył p o k łon  A lek ­
s a n d e r  W ielk i p rzed  sw ą  w ie lk ą  w y p raw ą  
do p e rsk ie j A zji, ja k a  p rzy n io s ła  m u  p an o ­
w a n ie  n ad  ów czesnym  św iatem .

N adal t rw a ją  b a d a n ia  w  ja sk in i w  górach  
Id a  n a  K recie , gdzie w ed le  m itu  m ia ł u k ry ­
w ać się Zeus ja k o  dziecię, w  k re teń sk im  p a ­
łacu  w  K ato  Z akros, w  ru in a c h  E g iry  n a  
Peloponezie  i w  w ie lu  in n y c h  m iejscach . 
U czestn iczą  w  n ich  n ie  ty lko  g reccy  a rch eo ­
lodzy, lecz i badacze  z licznych  k ra jó w  eu ­
ro p e jsk ich  i A m ery k an ie , o s ta tn io  zaś coraz 
w iększe  za in te reso w an ie  w y kopaliskam i 
z d ra d z a ją  Japończycy...

KRZYSZTOF GÓRSKI
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Dzieje cywilizacji (51)

. , , lo k a lizac ja  geogra-
d a ta , ok res ficznai p Jo lityczna

1430—1488 W łochy

1435—1494 N id erlandy

1439 P olska

1440 P o lsk a—P ru sy

1440—1444 P o lska—W ęgry

10 X I 1444 P o lska , W ęgry  — 
— T u rc ja

1444—1447 P o lska  

1447—1492 P o lska

fak ty , w y d arzen ia

A n d rea  del V erocchio. w łosk i rzeź ­
b iarz , m a la rz  i z ło tn ik  o k resu  re ­
nesansu . N auczyciel L eo n ard a  da 
V inci.

H ans M em ling, m ala rz  n id erlan d zk i, 
T w orzył kom pozycje  re lig ijn e , p o r­
tre ty . W  Polsce — jego  obraz  Sąd  
O sta teczny  (w  G dańsku).

P ró b a  p o w stan ia  husyckiego: k on fe­
d e ra c ja  zw olenn ików  h u sy ty zm u  pod 
w odzą S py tka  z M elsztyna. W b i­
tw ie  z m ożnow ładcam i pod  w odzą 
O leśnickiego pod G ro tn ik am i — k lę s ­
ka  k on federa tów .

Z aw iązan ie  k o n fed e rac ji sz lach ty  i 
m ia s t p ru sk ich  p rzeciw  k rzyżakom
— tzw . Z w iązek  P ru sk i, w y k lę ty  
orzez p ap ieża  pod w pływ em  k rzy ­
żaków .

W ładysław  II I  k ró lem  w ęgiersk im . 
D o now ej un ii p e rso n a ln e j m iędzy 
obydw om a k ra ja m i doszło  w  obaw ie 
p rzed  n iebezp ieczeństw em  ze strony  
T urków .

B itw a pod  W arną . A rm ia  w ęg ie r­
sk a  i w o jsko  p o lsk ie  ponoszą  k lę s ­
k ę  w  w alce  z T u rk am i. W ładysław  
II I  g in ie  w  b o ju , a od tego  czasu 
nosi p rzydom ek  „W arneńczyk”.

B ezkró lew ie  w  Polsce.

P an o w an ie  K az im ie rza  Jag ie llo ń czy ­
ka  (syna W ładysław a  Jag ie łły ). P ró ­
bow ał w zm ocnić w ład zę  k ró lew sk ą  
w  o p arc iu  o ś re d n ią  sz lach tę . Za 
jego  p an o w an ia  p rzy łączono  do P o l­
sk i P ru sy  K ró lew sk ie , co by ło  p o ­
w odem  w y b u ch u  w o jn y  13-letn iej.

D w orski s tró j b u rg u n d zk i z p o ­
tow y XV1 w .: s tró j k sięc ia  z
w zorzystego czarnego  ak sam itu , 
spodnie z czarn eg o  sukna , c za r­
ny k a p tu r  w szy ty  do w ałk a .

Rafał Skrzetuski
— drukarz i wydawca

M ów iliśm y o s ta tn io  o dzie­
ja ch  d ru k a rs tw a  w  Polsce, o 
tym , że w naszym  k ra ju  liczy 
sob ie  ono ju ż  ponad  pó ł ty ­
siąclecia . O czyw iście w  ciągu 
ta k  d ugiego czasu  w ie lu  żyło 
w y b itn y ch  p rzed s taw ic ie li te ­
go zaw odu, w ie lu  do sk o n a­
łych  spec ja lis tó w  w  sw ym  fa ­
chu , n ie  ty lko  w  Polsce z n a ­
nych . W spom nijm y  dziś o je d ­
n ym  z n ich.

O czyw iście nazw isko  S krze- 
tu sk ich  n a jb a rd z ie j k o ja rzy  
n a m  się z rozs ław ioną  przez  
H en ry k a  S ienk iew icza  n a  k a r ­
tach  T ry log ii w sp a n ia łą  po ­
s ta c ią  J a n a  S k rzetusk iego , to ­
w arzy sza  ch o rąg w i p an ce rn e j, 
ry ce rza  o duszy  R zym ian ina . 
M ieszkańcy  G n iezna  i tu ry śc i, 
zw ied za jący  gn ieźn ieńską  k a ­
te d rę  zn a ją  tak że  M aksym i­
lia n a  Skrzetusk iego , jednego  z 
fu n d a to ró w  kap licy  Św . Józe­
fa. W encyk loped iach  m ożna 
jeszcze znaleźć in n y ch  S k rze- 
tu sk ich , a  w ięc p ija ró w  K a je ­
ta n a  Józefa  i W incentego, k tó ­
rzy  w  osiem n asty m  w iek u  za ­
służy li się  jak o  pedagodzy, a 
tak że  F lo rian a , u czestn ik a  
k am p an ii 1809-1814 i P o w s ta ­
n ia  L istopadow ego, dz ia łacza  
T o w arzy stw a  D em okra tyczne­
go Polsk iego  w e  F ran c ji. J e d ­
n a k  ju ż  p a rę  w ieków  w cześ­
n ie j ro zs ław ił to  nazw isko  
w  sto licy  ów czesnego cesa r­
s tw a , w  W iedn iu , znakom ity  
typog raf, R a fa ł S k rze tu sk i.

R afa ł S k rze tu sk i pochodził 
z  W ielkopolski. Był sz lachc i­
cem  h e rb u  Ja s trzęb iec , a  jego 
rodz icam i b y li J a n  i M ałgo- 
rz ta  z dom u U n iew ska . R a fa ł 
S k rze tu sk i w y jech a ł z P o lsk i 
z pow odów  b liże j n ieznanych  
około po łow y X V I w. W iado ­
mo, że p rzeb y w ał w  N id e rla n ­
dach  i w  S zw ajca rii, aż w resz ­
c ie  osied lił s ię  w  sto licy  ce­
sa rs tw a , w  W iedn iu . W łaśn ie  
tam , w  n a d d u n a jsk ie j sto licy  
rozw in ą ł sz tu k ę  d ru k a rsk ą  n a  
m ia rę  eu ro p e jsk ą . P ra c ę  roz­
począł w  1555 ro k u  w  d ru ­
k a rn i n a  H ofie  (d latego  też 
zresz tą  p rz y b ra ł sob ie  n a ­
zw isko  H offh a lte r) . N ie  w y ­
rzek ł się narodow ości po l­
sk ie j i n a  sw ym  n a jła d n ie j­
szym  d ru k u . K sied ze  tu r n ie ­
jó w  F rancolina, um ieśc ił h e rb  
Ja s trzęb iec  w raz  z podp isem : 
„In  in s ig n ia  R aphae lis  S k rze- 
tu sky , cognom ine H o ffh a lte ri, 
T y p og raph i V ien n en sis” .

D ru k a rn ię  sw o ją  po łączy ł z 
k s ięg a rn ią  i o d lew n ią  czcio­
nek . On w ła śn ie  p ie rw szy  w  
W iedn iu  m ia ł czcionki z cy ry ­
licą , on p ie rw szy  d ru k o w ał 
k siążk i h eb ra jsk ie . N a ich 
d ru k  o trzy m ał w  1556 r. trz y ­
le tn i p rzy w ile j od pan u jąceg o  
k s ięc ia . W ydał w ted y  m .in. 
k azan ia  W eidnera , w y g łasza­
n e  w  synagodze p ra sk ie j. W 
1561 r. w y d ru k o w a ł sw ą 
p ie rw szą  k siążk ę  w  języku  
w ęg iersk im . D ruk i sw o je  oz­
d a b ia ł d rzew o ry tam i i m ie ­

dz io ry tam i, w ykonyw anym i 
przez  n a jlep szy ch  ów czesnych 
a rty s tó w  w ie d e ń sk ic h : L au -
ten sach a , H oelschm ana  i 
H irschvogela .

R afa ł S k rze tu sk i by ł k a to li­
k iem , u trzy m y w a ł jed n ak  
śc isłe  k o n tak ty  z p rz e d s ta w i­
c ie lam i in n y c h 1 w yznań , k tó ­
rzy  ko rzy s ta li z jego  p o śred ­
n ic tw a  p rzy  w y m ian ie  dzieł o 
treśc i re lig ijn e j. G dy to  w ysz­
ło na  jaw , S k rze tu sk i m usia ł 
opuścić W iedeń, gdzie p rz e ­
ślad o w an o  innow ierców . P rz e ­
n ió s ł się w ięc  około 1565 ro ­
k u  n a  W ęgry  i o siad ł w  De- 
b reczynie . T am  w y d a ł p ie rw ­
szą B ib lię  w  języku  w ęg ie r­
sk im , tłu m aczo n ą  przez  P io t­
ra  H orsch i i Ja h a sz a  M eliusa. 
P ie rw sze  w y d an ia  B ib lii w  
jak im k o lw iek  języku  są  cen ­
n ym i dzie łam i, p o szu k iw an y ­
m i p rzez  n a jw ięk sze  b ib lio te ­
k i n a  św iecie. W ęgierska  B i­
b lia  w y d an a  p rzez  R afa ła  
S k rze tu sk ieg o  n a leż a ła  ju ż  w 
u b ieg ły m  w iek u  do p ra w d z i­
w ych b ia ły ch  k ru k ó w . W  tym  
m iejscu  w a rto  zw rócić  u w a ­
gę  n a  fa k t, że P o lacy  m ają  
n iem ałe  zasługi w  h is to rii 
d ru k a rs tw a  w ęgiersk iego , na 
p rzy k ład  p ie rw sza  g ram aty k a  
w ęg ie rsk a  w y d an a  zosta ła  w  
1550 r. w  k rak o w sk ie j d ru ­
k a rn i W ieto ra . W ęgiersk ie  
k siążk i p ro te s tan c k ie  tłoczono 
w  P o lsce  w  dużych  n a k ład a ch  
i to  p rzez  ca łe  w iek i. Jeszcze 
w  1806 r. W ęgrzy zam a w ia li 
w  K rak o w ie  m o d litew n ik i d la  
sw ego w ojska .

O siad łszy  na  W ęgrzech, R a­
fa ł S k rze tu sk i zaczął p ro w a ­
dzić koczow niczy h an d e l 
k siążk am i. W ędrow ał po m a ­
low niczym  k ra ju  b rac i M a­
d z ia rów , odw iedzał też M oł­
d a w ię  i S iedm iogród . Z ałożył 
k ilk a  m ałych  d ru k a rn i w  
różnych  m iastach  w ęg iersk ich .

K ró l J a n  Z y g m u n t Z apolya 
m ian o w ał go „ typog raphus 
iregni” — k ró lew sk im  typo- 
g ra fem . S k rze tu sk i o sied lił się 
na  s ta łe  w  siedm iogrodzk im  
B elg radz ie  (A lba Ju lia ) , n ie  
z ry w ając  n igdy  k o n tak tó w  
p P o lską . J a k  in n i d ru k a rze  
w ęg ierscy , p rzez  ca ły  X V I w. 
sp ro w ad za ł p a p ie r  do sw ych 
k siążek  z P o lsk i, za p o śred ­
n ic tw em  znanych  p a try c ju sz y  
k rak o w sk ich , T u rzów  albo 
T urzonów , k tó rzy  by li w ów ­
czas je d n ą  z n a jboga tszych  
rodzin  E uropy.

A ni d o k ład n a  d a ta , an i 
m ie jsce  śm ierc i R afa ła  S k rze ­
tusk iego  n ie  są znane. W iado ­
m o ty lko , że zm arł około 
1569 r. w  jed n y m  z k ra jó w  
b a łk ań sk ich . Syn R afa ła  
S k rze tu sk iego , R udolf, o b ra ł 
zaw ód ojca. i po d o b n ie  ja k  on 
p ro w ad z ił w ęd ro w n y  h an d e l
i d ru k  k siążek  n a  B ałk an ach , 
p rzeb y w ając  je d n a k  p rzed e  
w szystk im  n a  W ęgrzech. R u ­
dolf S k rze tu sk i z m a rł w  
1586 r. w  D ebreczynie.

ed
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Koneserom
pięknych głosów

Rozmowa z

BARBARĄ 
PÓDCZASKĄ

— solistką 
stołecznej Operetki

P rezen tu jem y  dziś naszym  C zy te ln ikom  B a rb a rę  P odczaską  — 
zn akom itą  śp iew aczkę, so listkę  O pere tk i W arszaw sk ie j, obdarzoną 
p ięknym , m ocnym  głosem  i znakom itym i w a ru n k a m i zew nętrznym i.

P an i B a rb a ra  ukończy ła  k lasę  fo r te p ia n u  w  liceum  m uzycznym , 
a n a s tęp n ie  s tu d io w ała  m uzykolog ię  n a  U n iw ersy tec ie  Jag ie llo ń sk im  
w K rakow ie , ucząc się jednocześn ie  śp iew u. Początkow o śp iew ała  
w chórze k rakow sk iego  T ea tru  M uzycznego. Po  2 la ta c h  zosta ła  so­
lis tk ą  O p ere tk i Ł ódzkiej. Z Łodzi p rzen io sła  się n a  2 sezony  do 
O pere tk i L ube lsk ie j, aby  w  końcu  osiąść w  szczecińsk im  T ea trze  
M uzycznym . Te ciągłe „p rzen o s in y ” spow odow ane by ły  p o szu k iw a­
niem  w łasnego  m iaszkan ia . Z czasów  szczecińsk ich  odno tow ać m o­
żna w sp an ia łe  role P an i B a rb a ry  w  ta k ic h  pozycjach  opere tkow ych , 
jak  np . „ P ięk n a  H e len a”, „Z em sta  n ie to p e rz a ”, „M iłość cy g ań sk a” , w  
k tó rych  k reo w ała  g łów ne ro le. W ystępow ała  w  F ilh a rm o n ii Szcze­
cińsk iej oraz gościnn ie  w  O perze W rocław sk ie j. B a rb a ra  P odczaska 
m a n a  sw ym  koncie  w ie le  koncertów  k am era ln y ch . K o n certo w ała  
na scenach  n iem alże  całe j Polsk i. W roku  1970 o trzy m ała  w  Szcze­
cinie tzw . B u rsz tynow y  P ie rśc ień , w ręczony  P rim a d o n n ie  T ea tru  
M uzycznego za popu larność . In ic ja to re m  p rzy zn an ia  te j n ag ro d y  był 
„K u rie r S zczecińsk i” . A rty s tk a  m oże się poszczycić n iezw ykle  u d a ­
nym i k o n ce rtam i zagran icznym i.

Od k ilk u  la t P rim a d o n n a  T ea tru  M uzycznego w  Szczecinie w y s tę ­
pu je  w  W arszaw ie , w  sto łecznej O peretce. N iestety , n ie  w ystępu je  
ona zby t często — ja k  chcie liby  tego  koneserzy  p ięk n y ch  głosów. 
W ystępy P an i P odczask ie j o g ran icza ją  się zw ykle do jednego  p rz e d ­
s taw ien ia  w  m iesiącu . P on iew aż  m ieliśm y  p rzy jem n o ść  gościć P a n ią  
B a rb a rę  P odczaską  w  naszej R edakcji, p op rosiliśm y  ją  o chw ilę  roz­
mowy.

— Pani Barbaro, czy tę  rzadkość, a w łaściw ie sporadyczność Pani w y s tę ­
pów m ożna uznać za przyw ilej w ielkości artystycznej, w yższej rangi aktor­
skiej. czy też w ypływ a ona z całkiem  innych powodów?

— M oje rzad k ie  p o jaw ian ie  się n a  scen ie  w yp ływ a głów nie z n ie ­
po rozum ień  z D yrekcją . To bardzo  p rzyk re , a le  obecny d y rek to r 
O peretk i, pan  R yszard  P ie tru sk i, jakoś m nie n ie  uzna je . W  zw iązku  
z ty m  bard zo  rzadko  śp iew am , pon iew aż często d o sta ję  ro le  n ieo d ­
pow iednie, k tó ry ch  n ie  m ogę p rzy jąć  — s tą d  ko n flik t. N a p rzy k ład
— w sz tuce  „Boso, a le  w o stro g ach ” p roponow ano  m i m a leń k ą , ep i­
zodyczną ro lę s ta re j M atk i, k tó ra  m ów i ra p te m  7 zdań  w  całym  
sp ek tak lu . W ydaje  m i się, że tro ch ę  szkoda m ojego głosu, że jeszcze 
m ogłabym  zaśp iew ać w iększe p a r tie  — z ko rzyścią  d la  O peretk i. 
Z B a jk ą  o sk rzypcow ej duszy” było podobnie . D osta łam  ta m  rolę 
C zarow nicy  — rolę ch a rak te ry s ty czn ą , w sp an ia łą  ak to rsko , a le  jes t 
to ro la  odpow iedn ia  d la  śp iew aczk i, k tó ra  k iedyś śp iew ała , a obec­
nie ju ż  n ie  śp iew a, u  k tó re j pozosta ły  jak ieś  „ re sz tk i” głosu i już 
w iększych  p a rtii  (ani głosow o, an i fizycznie) n ie  m oże w ykonyw ać 
(nie m oże śp iew ać  np . am an tek ). D latego  też odm ów iłam  w y k o n y w a­
n ia  ro li C zarow n icy  w  „B ajce o sk rzypcow ej duszy” . D y rek to r je s t 
obrażony , że ja  o d m aw iam  ról, k tó re  on p ro ponu je . W  zw iązku  z tym  
m oje w ystępy  są  sporadyczne.

— O b e c n i e  p u b l i c z n o ś ć  w a r s z a w s k a  m o ż e  P a n i ą  p o d z i w i a ć  — t y l k o  r a z  w  
m i e s i ą c u  — w  „ H r a b i n i e  M ar icy**  K a l m a n a .  D l a c z e g o  t e n  w s p a n i a ł y  s p e k t a k l  
t a k  r z a d k o  j e s t  g r a n y  i k t o  j e s z c z e ,  o p r ó c z  P a n i ,  w y s t ę p u j e  w  g ł ó w n e j  r o l i  
M a r i c y ?

— W „H rab in ie  M aricy”, oprócz m rye, śp iew a  p an i L eo k ad ia  B ru ­
dziń ska  i p a n i A lek san d ra  H offm an . R zeczyw iście, „H rab in a  M arica” 
bardzo  rzadko  g ra n a  je s t w  operetce. Je s t np. w  m iesiącu  10 p rzed ­
staw ień  „H u śtaw k i” — w  reżyserii R y sza rd a  P ie tru sk ieg o , 10 s p e k ta ­
kli „Boso, a le w o stro g ach ”, a „ H rab in a  M arica” g ran a  je s t ty lko
2 razy  (tak  w łaśn ie  je s t w  lu ty m  br.). J e s t to  w ięc  p rzed s taw ien ie  
„n iew y g ran e”, s tąd  ta k  n a ło  śp iew am y.

P a r b a r a  P c d c z a s k a  j a k c  K o z a l i n d a  
w  . . Z e m ś c i e  n i e t o p e r z a ”  S t r a u s s a .  

S z c z e c i n  19/4 r.

—  O d  i lu  la t  z w i ą z a n a  j e s t  P a n i  z o p e r e t k a  w  o n ó l e ,  a  s z c z e g ó l n i e  f . O o e -  
r e t k ą  W a r s z a w s k ą ?

— P oczątek  m ariażu  z o p e re tk ą  d a tu ję  na rok  1962. Z a c z y n ia m  
śp iew ać w K rakow ie . Z O p ere tk ą  W arszaw ską  zw iązana  jes tem  od 
roku  1975, a w ięc ju ż  10 la t. Ś p iew u uczy łam  się u p a n ’ W andy 
W erm ińsk ie j. U czyłam  się u n ie j n a jd łu że j i n a jw ięce j od niej sko ­
rzysta łam .

— Co s ą d z i  P a n i  o p o z i o m i e  a r t y s t y c z n y m  w s p ó ł c z e s n e j  O p e r e t k i ?  C z y  c o ś  
m o ż n a  b y  p o p r a w i ć  l u b  z m i e n i ć ?

— U w ażam , że w spółczesna O p ere tk a  p o w in n a  się op ierać  g łów nie 
na  k lasyce. O czyw iście, n ie  m ożna  w yk luczyć now ych  gatunków , t a ­
k ich  ja k  m usicale  — bo przecież  w  ty m  k ie ru n k u  idz ie  św ia t, i tego 
typu  p ró b y  na leży  robić, a le  trz e b a  odpow iedn io  d ob ie rać  re p e r­
tu a r . W m usica lach  tak że  konieczne je s t lan so w an ie  śp iew aków  — 
bo ta m  także  p o trzeb n y  je s t d o b ry  głos, duże um ie ję tn o śc i taneczne, 
dobre  ak to rstw o , d y k c ja  itp . J ed n ak że  n ie  w olno  zan iedbyw ać  k la ­
sycznej o pere tk i, bo k lasyka  je s t p rzecież do m en ą  p raw dziw ego  te a ­
tru  operetkow ego.

— O d n o s i ł a  P a n i  w s p a n i a l e  s u k c e s y  w  w i e l u  m i a s t a c h  P o l s k i . . .

— Tak, ja  bard zo  dużo śp iew a łam  — i to  w w ielu  opere tkach . 
Począw szy od K rak o w a , poprzez  Łódź, L u b lin  i Szczecin  (gdzie g ra ­
łam  aż 8 lat) w ystępow ałam  g łów nie w  klasyce. W ym ienię  tu  tak ie  
k lasyczne, p ięk n e  o pere tk i, ja k :  „N ito u ch e”, „ P ięk n a  H e len a”, „Noc 
w W enecji”, „M iłość cygańska”, „K ra in a  uśM iechu” i w iele  innych.
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. H r a b i n a  M a r i c a ”  w  T e a t r z e  M u z y c z n y m  w  S z c z e c i n i e ,
W rolach G łów nych:

C aruara Podczaska i E y s 2 a rd  K a i czy k o ls k i

O prócz sceny  b ra łam  udzia ł w  Szczecin ie w w ielu  k o n ce rtach  — n ie  
ty lko  na  e stradz ie , a le i w  k o n ce rtach  k am era ln y ch . W span ia łe  były 
k oncerty  na zam ku  w  Szczecinie — tzw . kon ce rty  p rzy  św iecach  
i kaw ie. W spom nę też o k o n ce rtach  w  F ilh a rm o n ii Szczecińskiej.

— W ydaje mi sie, że tam tejsi dyrektorzy m uzyczni czy artystyczni m usieli 
być inaczej nastaw ieni do artystów .

— M a P an i rac ję . T am  szło g łów nie o p ro p ag o w an ie  m uzyki. S za­
now ano ludzi, k tó rzy  coś u m ie ją  i s ta r a ją  sie zap rezen tow ać  sw o ją  
sztukę. S ta ra n o  się bardzo  p opu laryzow ać  m uzykę w  spo łeczeństw ie. 
Były ku  tem u  sp rzy ja ją ce  w a ru n k i. C zasam i n aw e t ża łow ałam , że 
p rzen iosłam  się ze S zczecina do W arszaw y...

— Ktoś w ięc m usiał Panią skusić lub nakłonić do tego kroku...

— N ie ty le  ktoś, co m oje sp raw y  rodzinne, no i — oczyw iście a r ­
tystyczne. M ój syn był w  szkole — w łaśn ie  w W arszaw ie. C hcia łam

W s z c z e c i ń s k i e j  , ,K r a i n i e  u ś m i e c h u ”  I . u h a r a  
— w  g ł ó w n e j  r o l i  L i z y

H e l e n a  w  „ P i ę k n e j  H e l e n i a ’* O f f e n b a c h a

być razem  z n im , p rag n ę łam  tu ta j stw orzyć  dom . T ak  się jakoś zło­
żyło. P an i S tan is ław sk a  — po p rzed n i d y rek to r O p ere tk i — zap ro p o ­
now ała  mi p racę  w  sto łecznej O peretce. S k u siłam  się i p rzyszłam , 
ale — n ies te ty  — tra f iła m  n a  zły okres.

— Czy śpiew ała Pani z tzw. w ielk im i gwiazdami?

— O czyw iście. W Szczecin ie śp iew a łam  z R yszardem  K arczykow - 
skim , k tó ry  w  te j chw ili je s t gw iazdą  w  św ięcie, w y stęp u je  n a  sce­
n ach  operow ych  w  w ie lu  m ias tach  św ia ta  (do W arszaw y  p rzy jeżdża  
rzadko , w ystępow ał w  T ea trze  W ielk im  w  „T ra v ia tc ie ”). W Szczeci­
nie śp iew a łam  też w  „K ra in ie  u śm iech u '’ z B ogdanem  P ap rock im . 
W ystępow ałam  także  z R yszardem  T arasew iczem  — n a jp ie rw  gościn­
n ie  w W arszaw ie, po tem  razem  jeźdz iliśm y  do M oskw y i na  K aukaz. 
Ś p iew aliśm y  tam , jako  p a ra  po lska , w  „B aron ie  cy g ań sk im ”. B ardzo 
m ile w spom inam  to u rn e e  po Z w iązku  R adzieck im . B yliśm y bow iem  
w sp an ia le  tam  p rzy jm o w an i i ponow nie  zap raszan i. Ś p iew a łam  też 
z p an em  K łosińsk im , k tó ry  zrob ił p rzecież w ie lk ą  k a rie rę  w RFN 
(tenor, k tó ry  śp iew a ł ,,O te lła :’ w W arszaw ie). W łaśn ie  z n im  śp ie ­
w a łam  n a  estrad z ie  F ilh a rm o n ii Szczecińskiej. O czyw iście, z M ieczy­
sław em  W ojn ick im  śp iew a łam  rów n ież  w  w ielu  koncertach . O sta t­
nio w  K ryn icy , na  fe s tiw a lu  im . J a n a  K iepury , w  koncerc ie  „P a ra d a  
gw iazd  o p e re tk i” .

— Jak godzi Pani scenę z życiem  prywatnym ?

— Je s t to bardzo  tru d n e  i zaw sze k tó ra ś  ze s tro n  c ierp i. Jeżeli 
człow iek b ard z ie j zaangażu je  się na  scen ie  i es tradzie , to  cierp i dom. 
I odw ro tn ie . S cena i sz tu k a  w ogóle je s t zazd rosna  o rodzinę, w y­
m aga w yłączności i pośw ięcenia . N ie je s t to w ięc ła tw e, ale jakoś 
godzę te  sp raw y .

— A plany na przyszłość?

— P lan y  na  p rzyszłość? W te j chw ili m am  dość tru d n ą  sy tuację  
w dom u, bo m o ja  m am a je s t chora. N ie m ogę w ięc  w yjeżdżać, m am  
z "ego pow odu ogran iczone m ożliw ości. A le b a rd zo  bym  chc ia ła  po­
jechać  w  św ia t n a  koncerty . P rzy zn am  się, że m ia łam  w iele zap ro ­
szeń za gran icę.

— Proszę nam zdradzić, w jakiej operetce czuje się Pani najlepiej?

— L ub ię  w iele  opere tek , ale m oże n a jlep ie j czu ję  się w  „M iłości 
cy g ań sk ie j”. Z resz tą  posiadam  u m ie ję tność  w c ie lan ia  się w postacie, 
k tó re  gram . C hociaż, p rzy zn am  się, że np. tru d n o  m i było p rz e ła ­
m ać się i w cie lić  w  g łów ną ro lę  o p ere tk i p t. „G ejsza” . T ru d n o  m i 
było pokonać kon ieczną  ta m  służalczość w  s to su n k u  do m ężczyzn, 
co je s t p rzecież bardzo  kobiece, a le naszej po lsk iej, w spółczesnej k o ­
biecości tro ch ę  obce...

c.d na s. 14
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Często z w ra c a ją  się do nas 
C zy teln icy  o in fo rm ac je , do tyczą­
ce genezy, ideologii i s t ru k tu r  
o rg an izacy jne j K ościoła Polsko- 
kato lick iego  oraz P o lsk iego  N a­
rodow ego K ościo ła  K ato lick iego . 
J e s t to  dow odem  w zro stu  za in ­
te re so w an ia  ty m i K ościo łam i. I n ­
te re su ją  się oni ró w n ież  osobą 
o rg an iza to ra  ojczystego K ościo ła 
n a  ziem i am ery k ań sk ie j. W te j 
sp ra w ie  zw raca  się do nas p. 
A ugustyn  L. z W rocław ia , k tó ry  
w  sw ym  liśc ie  pisze co n a s tę ­
p u je :

„N iezbyt często p iszecie na la ­
m ach W aszego tygodnika o b is­
kupie Hodurze. Stąd d la w ielu  
ludzi w  Polsce jego postać jest 
zupełn ienie nieznana. Inni zaś o­
pierają sw oje w iadom ości o tym  
w ielk im  Polaku i B iskupie na 
jednostronnych, często tendencyj­
nych źródłach...

Byw am  czasam i na nabożeń­
stw ach w  katedrze św . Marii 
M agdaleny w e W rocław iu i bar­
dzo m i się tam  podoba. Jednak  
jeden z m oich przyjaciół przes­
trzega m nie, abym tam  nie cho­
dził... Tw ierdzi on, że biskup Ho- 
dur był niedouczonym  księdzem . 
B ow iem  za buntow anie się prze­

ciw  przełożonym , został w ydalo­
ny z Sem inarium  D uchownego. 
M ając zaś w ygórow ane am bicje  
i chcąc zostać biskupem , założył 
K ościół N arodowy. N igdy nie był 
biskupem , gdyż n ie został m ia­
now any przez papieża... N ie zga­
dzam się z tym . N ie potrafię jed ­
nak udow odnić mu, iż n ie  ma 
racji. Proszę w ięc  o inform acje  
odnośnie przedstaw ionych pro­
blem ów  z życia i działalności te ­
go R eform atora religijnego (nie 
lękam  się takiego określenia) re­
ligijnego X X  w iek u ”.

S zanow ny  P a n ie  A ugustyn ie! 
P ra w d ą  jest, ż e  n ie  p iszem y o 
naszym  o rg an iza to rze  zby t czę­
sto  w prost, a le  w ie lo k ro tn ie  
w sp o m in am y  o ideo log ii i d z ia ­
łalności zo rgan izow anego  przezeń  
K ościoła. O bszern ie jsze  m a te r ia ­
ły  dotyczące tego  b isk u p a  za­
m ieszczam y zaw sze w  rocznicę 
jego śm ierc i, w  lu ty m  każdego 
roku . M usim y bow iem  zaspokoić 
z ap o trzeb o w an ia  w szystk ich  n a ­
szych C zy teln ików .

F ran c iszek  H o d u r — p ó źn ie j­
szy o rg an iza to r i b isk u p  P N K K
— uro d z ił się 'w e  w si Ż a rk i k. 
C hrzanow a, w  ro dz in ie  m a ło ro l­
nego k raw ca  w ie jsk iego . N ie b y ­
ły  m u  w ięc obce n ied o la  i nędza  
ludu .

Z an im  zosta ł księdzem , o trz y ­
m ał s ta ra n n e  w yksz ta łcen ie . B o­
w iem  po u k o ńczen iu  m iejscow ej 
szkoły  w ie jsk ie j, d z ięk i b ez in te ­
re so w n em u  p o p a rc iu  i pom ocy 
m a te ria ln e j znane j w  K rak o w ie  
ro d z in y  K rzyżanow sk ich , zdobył 
w y ksz ta łcen ie  ś red n ie  w  ren o m o ­
w an y m  g im n az ju m  im . N ow o­
dw orsk iego . N astęp n ie  w s tąp ił do 
M etropo lita lnego  S em in a riu m  
D uchow nego w  K rak o w ie , k tó ­
rego a lu m n i by li jednocześn ie  
s tu d en tam i W ydzia łu  Teologicz­
nego U n iw ersy te tu  Ja g ie llo ń ­
skiego. Ś w ięceń  n iższych  u d z ie ­
lił m u  k a rd y n a ł A lb in  D u n a jew ­
ski. W idocznie by ł do tego  do­
b rze  p rzygo tow any  od stro n y  
um ysłow ej.

Ju ż  ja k o  k le ry k  n aw iąza ł 
F ran c iszek  H o dur w sp ó łp racę  ze 
zn an y m  sp o łeczn ik iem  i d z ia ła ­
czem  ludow ym , ks. S tan is ław em  
S to ja łow sk im . U znano  go za to  
n iebezp iecznym  b u n to w n ik ie m  i 
bu rzyc ie lem  usta lonego  p o rząd ­
ku  i odm ów iono św ięceń  w yż­
szych. W ów czas n ie  pozostało  m u 
n ic  innego , ja k  opuścić se m in a ­
r iu m  |duchow ne. W ro k u  1890 
w y jech a ł do USA. T u ta j dokoń ­
czył zaaw an so w an e  ju ż  s tu d ia  
teologiczne i 19 s ie rp n ia  1893 
b isk u p  0 ’H a ra  ze S c ran to n  u ­
d z ie lił m u św ięceń  k ap łań sk ich .

P o słu g iw an ie  k ap łań sk ie  rozpo ­
czął m łody  ks. H o d u r jak o  w ik a ­
riu sz  p a ra f ii po lsk ie j w  S cran ton . 
N astęp n ie  zo sta ł p roboszczem  
p a ra f ii  s łow ack ie j w  ty m  m ieś­
cie i po lsk ie j w  N an ticoke . N ie 
zapom nia ł jed n ak , że je s t synem  
chłopa, że lu d  po lsk i m usi m ieć 
sw o je  p raw a , że w olność i n ie ­
podleg łość —  k tó ry ch  P o lacy  ta k  
b a rd zo  p rag n ę li — m u szą  być 
pełne , czyli ob jąć  ziem ie po lsk ie  
i po lską  duszę. D latego, gdy  — 
n a  sk u te k  n iew łaśc iw ego  tr a k to ­
w a n ia  P o laków  w  S cran to n  
przez  ich  proboszcza  ks. A u sta  
(z pochodzen ia  N iem ca) — em i­
g ran c i polscy  zrezygnow ali z je ­
go op iek i d u szp as te rsk ie j, ks. 
H od u r rezy g n u jąc  ze spokojnego  
i dosta tn iego  życia, s ta n ą ł w  
o b ro n ie  w ia ry  sw ych  b rac i, ich  
języ k a  ojczystego o raz  p ra w a  do 
ludzk iego  tra k to w a n ia . Skoro  zaś 
zb udow ali św ią ty n ię , został ich 
duszpasterzem .

A ni ks. H odur, an i jego p a ra ­
fia n ie  n ie  rn ie li z am ia ru  zryw ać  
łączności z K ościo łem  R zym sko­
k a to lick im . D latego, gdy s ta ra n ia  
p a ra f ia n  u m iejscow ego b isk u p a  
n ie  odn iosły  sk u tk u , p o s tanow io ­
no szukać  pom ocy  w  R zym ie. 
Z aopa trzony  w  odpow iedn i m e ­
m o ria ł po d p isan y  przez  p a ra f ia n , 
w  styczn iu  1898 zna laz ł się ks. 
H odur w  W atykan ie . J e d n a k  i 
tu ta j n ie  sp o tk a ł się ze zro zu ­
m ien iem . P on iżo n y  i w ykp iony

w rócił n a  ziem ię am ery k ań sk ą . 
N a w iadom ość o ty m  p a ra f ia n ie  
z po lsk ie j p a ra f ii  w  S c ran to n  po ­
stan o w ili sw o je  sp raw y  z B ogiem  
za ła tw iać  bez p o śred n ic tw a  R zy­
mu.

A  gdy  w k ró tce  po tem  i in n e  
p a ra f ie  po lsk ie  p o d ję ły  podobną 
decyzję, na leżało  u s tan o w ić  w ła ­
dze kościelne. T ak  w ięc n a  I S y ­
nodzie  P o lsko -N arodow ego  K oś­
cioła ja k i odbył się w  S cran to n  
w  1907 r. — spośród  k ilk u  k a n ­
d y d a tó w  — ks. F ra n c isz e k  H odur 
został p rzez  d uchow ieństw o  i lud  
w y b ran y  b isk u p em  tegoż K ościo­
ła. N ow o zo rg an izo w an y  K ościoł, 
po lsk i i k a to lick i zarazem , m ógł 
od te j p o ry  rozpocząć n o rm a ln ą  
dzia ła lność . W ybór ta k i n ie  był 
n iczym  now ym . B ow iem  przez 
p ierw sze ty siąc lec ie  działalności 
K ościo ła  b isk u p i b y li zaw sze 
w y b ie ran i p rzez  duchow ieństw o  
i w iernych . D opiero  w  d ru g im  
ty s iąc lec iu  p raw o  to  p rzy w łasz ­
czyli sob ie  b isk u p i R zym u, u m a ­
cn ia jąc  w  te n  jsposób sw o ją  w ła ­
dzę w  K oście le  zachodnim .

D n ia  29 w rze śn ia  tegoż ro k u  
ks. e lek t F ran c iszek  H od u r 
o trzy m ał sak rę  b isk u p ią  w  k a te ­
d rze  św . G e rtru d y  w  U trechc ie  
(H olandia). K o n sek ro w a li go: s ta ­
ro k a to lick i a rcy b isk u p  U trech tu  
G e ra rd  G uli o raz  b isk u p  Ja k u b  
van  T h ie l z H a a rle m u  i b iskup  
M iko ła j S p lit z D even te r. Z osta ł 
on ty m  sam ym  p raw d z iw y m  b is­
kupem  Polsk iego  N arodow ego 
K ościoła K ato lick iego  w  USA. 
R ów nocześn ie  o trzy m ał za ich 
po śred n ic tw em  sukcesję  aposto l­
ską, k tó rą  K ościół S ta ro k a to lick i 
posiadał od początku  sw ego is t­
n ien ia . Z teg o  zaś w y n ik a ła  w aż­
ność u d z ie lan y ch  p rzez  n iego 
św ięceń  k ap łań sk ich  i s a k ry  b is ­
k u p ie j. K ie ro w ał on P N K K  aż do 
śm ierc i, k tó ra  n a s tą p iła  16 lu te ­
go 1953 !r.

Łączę dla Pana i w szystkich  
C zyteln ików  serdeczne pozdro­
w ien ia .

DUSZPASTERZ

dokończen ie  ze  str. 13

— A gdyby Pani dawano w  tej chw ili do w yboru iróżne role, którą z ról 
wybrałaby Pani, która najbardziej odpowiadałaby Pani osobow ości kobiecej?

— W  te j chw ili p rag n ę łab y m  w ystępow ać w  rep e r tu a rz e , k tó ry  
m am y  przecież  w  O peretce. B ardzo  bym  chc ia ła  śp iew ać  g łów ną ro ­
lę w  „W esołej w dów ce” L eh ara . D y rek to r n a w e t m i ob iecyw ał tę  
rolę, a le  n ie  d o trzy m ał słow a. T ak  sam o odpow iada m i „K siężn iczka 
czard asza” i w ie le  in n y ch  k lasycznych  opere tek . N ajnow szą  pozycją 
m a być „O rfeusz w  p iek le” O ffenbacha  — jeszcze n ie  m a u sta lo n e j 
obsady  w  te j opere tce . M yślę, że z  pow odzen iem  m ogłabym  zagrać 
E urydykę. M a być też  w znow ien ie  „B arona  cygańsk iego” — m oże 
tam  zag ram  g łów ną ro lę?

— Czy zdarzył się w  Pani karierze scenicznej tzw. chochlik?

— O czyw iście, ta k ic h  „choch lików ” było troszkę . Z w łaszcza n a  po ­
czątku m o je j k a rie ry . Z darzy ło  m i się raz  w  L u b lin ie  — g ra liśm v  
w łaśn ie  „W iedeńską  k re w ” —  że m ój syn  (m iał w te d y  cz te ry  i pół 
roku) w szed ł n a  scenę. J a  w  ty m  m om encie  śp iew a łam  i tań czy łam . 
O n — n u d ząc  się  za  ku lisam i — zaczął też  tańczyć  i tań cz ąc  tak  
w szedł n a  scenę (D yrek to r zab ro n ił m i później p rzy p ro w ad zać  syna 
za kulisy). P ub liczność  sza la ła , bo m yśla ła , że je s t to  jak aś  now ość, 
e k sp e ry m en t — a k to r z dzieck iem . In n y m  razem  zepsu ł m i się su ­
w ak  b ły skaw iczny  w  spodn iaeh -og rodn iczkach  (był to  bardzo  d ług i 
su w ak  z boku). B yłam  sam a  n a  scen ie  i m u s ia łam  ta k  śp iew ać  i 
tańczyć, żeby  tego nieszczęsnego boku  n ie  było  w idać. Jak o ś m i się 
to udało . M oże d la  kolegów , k tó rzy  w id z ie li m n ie  zza ku lis, było to 
w esołe, a le  d la  m n ie  n iezb y t p rzy jem n e  i w ręcz k łopo tliw e.

— Piękna kobieta ma zw ykle dużo w ielb icieli. Czy Pani nie m iała kłopotu  
z wielbicielam i?

— D ostaw ałam  m nóstw o kw ia tów . P rzychodzili na każde  m oje

p rzedstaw ien ie . C zasem  było to  n a w e t m ęczące, gdyż tra f ia li  n aw e t 
do dom u — oczyw iście, m nóstw o  te lefonów , p ro szen ie  o au tog rafy , 
zdjęc ia. Było to  je d n a k  bard zo  m iłe. Z darza ło  się naw et, że zn a jd o ­
w a łam  rano , n a  w ycieraczce  p rzed  d rzw iam i, codzienn ie  św ieże 
kw iaty . Był to  d la  m n ie  n a p ra w d ę  dow ód u zn an ia . W ielk ie  dow ody 
u zn an ia  m ia łam  tak że  w Z w iązk u  R adzieck im . Z araz  po p ierw szym  
p rzed s taw ien iu  „B aro n a  cygańsk iego”, k ied y  w yszliśm y  z R yszardem  
T arasew iczem  n a  sp ace r, ludzie  podchodzili do nas, p rosząc o zd ję ­
cia, o au to g rafy , d a ją c  kw ia ty . T ak  w ie lk iego  u zn an ia  d la  artystów , 
ja k  tam , n ie  sp o tk a łam  nigdzie. A le ta m  szczególnie a rty s tó w  się 
szanu je , ceni, o tacza n im bem .

— Talenty pow inny być cenione.

— N iestety , u nas są  te raz  in n e  czasy. K ażdy  je s t zabiegany , m y ­
śli ty lko  o tym , co do stan ie  w  kolejce, co ugotuje...

— A jakie jest Pani pryw atne życzenie 1— życzenie na now y rok?

— M am  tak ie  życzenie — przen ieść  się z b loku  do m ałego  dom ku  
pod m iastem , pon iew aż m am  w ie lk ie  k łopo ty  z sąs iad am i, k iedy  
ćwiczę. C zęsto g ram  n a  p ia n in ie  i śp iew am . W iem , że tego ro d za ju  
ćw iczenia  n ie  zaw sze są  p rzy jem n e  d la  s łu ch acza  zza śc iany , a le  co 
m ogę n a  to p o rad z ić?  Do te j p o ry  n igdy  w  życiu  n ie  sp o tk a łam  się 
z tego  ty p u  p rzy k ry m  trak to w an iem , a tu ta j  — n ie s te ty  — m am  
bardzo  duże k łopo ty  z sąs iad am i z niższego p ię tra , p rzyk rośc i zak o ń ­
czone n aw e t rozm ow am i w  ad m in is tra c ji. M arzę w ięc o w y p ro w a­
dzen iu  się z b loku, n a jc h ę tn ie j pod  W arszaw ę, do jak iegoś m ałego 
dom ku.

— O b y  w s z y s t k i e  m a r z e n i a  F a n i  z i ś c i ł y  s i ę  w  n o w y m  r o k u .  ż y c z y m y  w i e l u  
s u k c e s ó w  w  ż y c i u  p r y w a t n y m  i z a w o d o w y m ,  i g ł ó w n y c h  r ó l  w  W a r s z a w s k i e j  
O p e r e t c e !

Rozmawia ł a :  M A ŁG O RZA TA  K Ą PIŃ SK A
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su. B ow iem  je s t jeszcze w ie le  rzeczy  do z ro b ien ia . J a ś  p rzy g o to ­
w u je  p ro je k t u staw y , p ó jd z ie  to n a  k o m ite t ek onom iczny  R ad y  M i­
n is tró w , ja  zaś ju tro  rozm ów ię  się z p rem ie rem . Je d y n y m  szk o p u ­
łem , ja k i w id zę  w  p a ń sk im  zn ak o m ity m  p ro jek c ie , je s t k w estia  
m agazynów . O b u d o w a n iu  now ych  m ow y  być n ie  m oże, n ie  d o s ta ­
n iem y  k red y tó w . Z resz tą  je s t to  tru d n o ść  uboczna. W każdj^m r a ­
zie, p an ie  N ikodem ie , re a liz a c ja  pań sk ieg o  p ro je k tu  n ie  odbędzie  się 
bez pan a , n ie  m oże obyć się  bez p a n a .

— O czyw iście — w trą c ił b as  U lan ick iego .
— N ie odm ów i p a n  rząd o w i sw o je j w sp ó łp racy ?  M ogę liczyć n a  

p a n a ?
D yzm a p o d ra p a ł się  w  głow ę.
— D laczego  n ie , i ow szem ...
— Z a tem  d z ięk u ję  se rd eczn ie . M oim  zd an ie m  w  k ażde j sp raw ie  

n a jw a ż n ie jsz e  je s t to , k to  j ą  z a ła tw ia . K w es tia  p e rso n a ln a !
Ja szu ń sk i zam y k a ł b iu rk o . U lan ick i zad zw o n ił n a  w oźnego.
N ikodem ow i p rzyszło  n a  m yśl, że te r a z  b y łab y  n a jo d p o w ie d n ie j­

sza c h w ila  do sp ró b o w an ia , czy n ie  u d a  się  z a ła tw ić  p ro śb y  K u ­
nickiego.

— P a n ie  m in is trz e  — zaczął — i ja  m a m  in te re s .
— N o? S łu żę  — z zac iek aw ien iem  sp o jrz a ł n a ń  Jaszu ń sk i.
— C hodzi o to , że w  g ro d z ień sk ie j D y rek c ji L asów  P a ń stw o w y ch  

rządz i d y re k to r  O lszew ski. T en  O lszew ski uw z ią ł się, żeby  zaszko-. 
dzić ta r ta k o m  koborow skim ... O n n ien aw id z i K un ick iego  i d la tego  
co raz  zm n ie jsza  ten , n o  ten ... k o n ty n g en t d rz e w a  z lasów  p a ń s tw o ­
wych...

— A ch, p ra w d a  — p rz e rw a ł m in is te r  — coś p a m ię ta m . B y ły  n a ­
w e t ja k ie ś  sk a rg i. A le te n  K u n ick i to  pod o b n o  b a rd zo  c iek aw y  je ­
gom ość. iCzy p a n a  z  n im  coś łączy?

— B ro ń  Boże. T ylko  in te resy ...
— N ik o d em  — w y ja śn ił U lan ick i — je s t jeg o  s ą s ia d e m  i p le n i­

p o ten tem  jego  żony, z k tó r ą  K u n ick i, uw ażasz, je s t n a  b ak ie r .
— P a n ie  N ikodem ie  — p o w ied z ia ł m in is te r  — foędę szczery . N ie 

ch c ia łb y m  zm ien iać  za rząd zeń  O lszew skiego. K u n ick i uchodzi za 
k a n a lię  i k rę tacza . A le p a n u  w ie rzę  toez zastrzeżeń . C zy rzeczy w i­
ście p o w ięk szen ie  k o n ty n g e n tu  d rz e w a  z p u n k tu  w id zen ia  in te re ­
sów  S k a rb u  b y ło b y  s łu szn e?  T a k  czy n ie ?

— T a k  — k iw n ą ł g łow ą D yzm a.
— Czy d y re k to r  O lszew ski bez  pow odów  sz y k a n u je  ta r ta k i  p an i 

K u n ick ie j ?
— B ez pow odów .
— R zecz za ła tw io n a . M o im  zd an ie m  u m ie ję tn o ść  k ie ro w a n ia  p o ­

lega  n a  u m ie ję tn o śc i n a ty c h m ia s to w e j decyzji.
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W yją ł k a r tę  w izy tow ą, n a k re ś lił  n a  n ie j k ilk a  w ie rszy  i, w rę c z a ­
jąc  ją  D yzm ie, rz ek ł z uśm iechem .

— S łużę p an u . To je s t  b ile c ik  do O lszew skiego. N ieza leżn ie  od 
tego ju tro  ra n o  k ażę  w ysłać  d o ń  o d p o w ied n i te le fo n o g ram . K iedy  
p a n  w ra c a  n a  w ie ś?

— P o ju trze .
— Szkoda. A le n ie  m ogę p a n a  za trzy m y w ać . N iechże p a n  czeka 

na  w iadom ość ode m n ie . Z araz , zaraz , a ty  Ja s iu , m asz  ad res  p a n a  
D yzm y?

— M am . Z resz tą , ju t ro  sp o tk a m y  s ię  n a  b ry d żu  u p an i P rze łę - 
sk iej. N ik o d em  też  u n ie j byw a.

— To św ie tn ie . No, w ięc jeszcze raz  d z ięk u ję  i życzę pom yślnej 
drogi.

O b u rącz  u śc isn ą ł d łoń  'N ikodem a.
O baj z U lan ick im  nałoży li p a l t a  i. w yszli w ra z  z D yzm ą. U lan ick i 

ch c ia ł u m ó w ić -s ię  z n im  n a  k o lac ję , lecz  m in is te r  p o staw ił s ta n o w ­
cze w eto .

— Z now u się  za le jesz, a  te ra z  czas gorący, n ie  m ożna pozw alać  
sob ie  n a  k acen jam er.

R o zsta li s ię  n a  rogu  K rak o w sk ieg o  i N ik o d em  p o szed ł do ho te lu .
Po  d rodze  p rzy s tan ą ł p rzed  jed n y m  z ja sn o  ośw ie tlonych  okien

w ystaw ow ych , w y ją ł z k ieszen i b ile t m in is tra  i p rzeczy ta ł:

W P an  D yr. O lszew sk i — G rodno.
P roszę o p rzych y ln e  i n a tych m ia s to w e  za ła tw ien ie
re k la m a c ji JW P  N iko d em a  D y zm y  w  sp raw ie  ta r ta kó w
koborow skich .

J a s z u ń s k i
S ta ra n n ie  schow ał k a r tk ę  w  p u g ila re s ie .
— W idzisz go, cho le ra ! — p o w ied z ia ł głośno.
B rzm ia ło  w  ty m  zadow o len ie , w eso łość i zd z iw ien ie , a racze j p o ­

dz iw  d la  sam ego  sieb ie .
Czuł, że  g ru n t w z m acn ia  się  pod  jego  n ogam i, że ci lu d z ie  z te ­

go obcego, zd aw a ło b y  się  n iedosięgalnego , śro d o w isk a , k tó rzy  sob ie  
coś w  n im , w  D yzm ie, uw idz ie li, d ia b li w ie d z ą  d laczego, m oże p rz e ­
cie m a ją  tro ch ę  rac ji...

B ył k o n te n t z sieb ie .
W  h o te lu  czeka ła  go n iesp o d z ian k a .
B yła to  w ą sk a  p o p ie la ta  k o p e rta , z aa d re so w a n a  do n iego. G dy  ją  

o tw orzy ł, ow ioną ł go zap ach  zn a jo m y ch  p e rfu m . K a r tk a  b y ła  szczel­
n ie  p o k ry ta  ła d n y m  ok rąg ły m  p ism em , n a  do le  zaś w id n ia ł  podp is: 
N ina  K u n ick a .

U śm iech n ą ł się.
„P o p a trz ! Co też o n a  p is z e ? ”
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POZIOMO: 1) zakon  w yw odzący  się od b enedyk tynów , 5) szkło 
ok ienne, 10) te re n  przy leg ły , 11) ro d za j kazan ia , 12) lis t tchó rza ,
13) o rac ja , 15) sygnał oznacza jący  kon iec  za jęć  d z iennych  w  w ojsku ,
16) p o d łu żn a  część kościo ła, 19) n iechęć , u raza , 21) je d n o s tk a  d łu ­
gości, 25) p ie rw sze  p rzed s taw ien ie  now ej sz tuk i, 26) ok res 10-dniow y, 1—
28) jed n o  z m ia s t w o jew ódzk ich , 29) zastęp o w ała  dzis ie jszy  dzw o- f
nek  do d rzw i, 30) p o d p o ra  naszej czaszki, 31) n iew ie lk i sk o ru p iak  
jad a ln y .

PIONOWO: 1) śp iew  kościelny , 2) b u d y n ek  gospodarsk i, 3) so le ­
n iz a n t z 1 g ru d n ia , 4) p o śred n ik  m a try m o n ia ln y , 6) zadym ka, 7) 
rzym ska  bog in i w o jny , 8) członek  zespołu  śp iew aczego, 9) sm ę tn y  j
w eh iku ł, 14) po k o n an ie  p rzeszkody  w o d n e j, 17) egzotyczny  d ra p ie ż ­
nik, 18) fo rm a  czasow nika , 20) c ichy  odgłos, szm er, 22) uk ład , um ow a 
m iędzynarodow a, 23) gąsien ica , 24) regu ła , p raw id ło , 27) m ityczny  
lo tn ia rz .

R o zw iązan ia  p ro s im y  n ad sy łać  w  ciągu  10 dn i od d a ty  u k azan ia  
się n u m eru  pod  ad re sem  re d a k c ji z d o p isk iem  n a  koperc ie  lu b  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  7”. Do roz lo sow an ia :

N A G R O D Y  K S I Ą Ż K O W E  

R O Z W I Ą Z A N I E  K R Z Y Ż Ó W K I  N R  1

P O Z I O M O :  w o j e w o d a ,  i k o n a ,  k a n a r e k ,  r e n e g a t ,  a k c y z a ,  o b i e k t y w ,  w i k a r i u s z ,  
k w i z ,  o p a t ,  K l u c z b o r k ,  r e k t o r a t ,  s j e s t a ,  w i e r t ł o ,  r o z e t k a ,  h a ł a s ,  k o n k l a w e .  
p i o n o w o  : w y k ł a d ,  J a n i c k i ,  w a r s z t a t ,  d u k t ,  k o n i e c ,  n e g a t y w ,  p r o b o s z c z ,  a t a ­
w i z m ,  W i e l k a n o c ,  p o t r a w a ,  o b o j c z y k ,  a n k i e t a ,  r e s z t k a ,  k o s t k a ,  H a w a j e ,  A r n o .

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  4? n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  S t a n i s ł a w  
S z e n d z i e ł o r z  z  G l i w i c  i W ł a d y s ł a w  Ż u r e k  z  B i e l s k a  B i a ł e j .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .

<
£
O
•N>
N

Q ć

5 i□ □ □
K) |□I□
7□

[
19 ż i

n r p

□ □
26 |□ □□ r n ?

•  • •

W j d c w f ł i ; S p o ł e c z n e  "Towcrzystwo Polsk i  

le g ium . fl d ie s  re d o k c j i  i a d m i n i s t r a c j i  s 

st io c j l  45-5d-<J3. W p ł a t  no p ie ń  u m e i a l ę  ni 

W a i u n k i  p ie n u m e f c t y :  1. d la  oso h p io w

Stach woj ew ó d zk ic h  i pozo«1olych m ia sto  

p ie n u m e r o fę  w  tych o d d z i o l a c h ;  — instytu 

. . P i o s c - K s i o i k a - E u c h ’ 1 i no le re n o c h  w ie j  

zycznych — in d y w id u a ln y c h  p r e n u m e r a i c i ć  

Jćw  RS  W  ,, Pros o Ks ig śko  Ruch* ’ o p l o c o jg  p r e n u m e io t ę  w u r z ę d a c h  p ocztow ych  i u do

u F ro s o - K s i t j ś k c - R u e h ”  o p l o c o jg  p r e n u m e ro lę  w^lgcznie w u r ? ę d a c h  p o c z io w y c h  n a d a w

u i y w a j q c  „ b l a n k i e t u  w p ła t y "  r o  ra chun e k  fconlicwy rn ie jsco wie go O d d j i o l u  R S W  u P ło  

, ,P fa s«-K s i< j jŁ o-R  u c h " ,  C e n t r a l a  K o lp o r t a ż u  F i e s y  i W y d a w n i c t w ,  ul . T o w o io w o  28, 

rato ze j l e c e n i e m  wysyłki  ?o g r a n i c ę  poez lq  ?wykłq je s t  droższo  od p r e n u m e ro ly  k io jo  

i z a k ła d ó w  p io c y l  T e rm iny  p r z y jm ę w o n io  p r e n u m e ra t y  no k r c j  i 2 0  g r a n i c ę ;  — od d nio  
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że ju ż  chcia ł w ezw ać  m aszyn istkę , b y  je j p o d y k to w ać  w zm ian k ę  do 
p rasy .

Jaszu ń sk i, m n ie j im pu lsyw ny , pow strzym a} go je d n a k . R zecz n a ­
leży g ru n to w n ie  rozw ażyć, obm yślić, op racow ać. I on je s t zdan ia , 
że pom ysł zasługu je  na  m ian o  k ap ita ln eg o . N ie m ożna je d n a k  za ­
b ie rać  się  doń  łap u -cap u .

— P rzed e  w szy stk im  ab so lu tn a  ta je m n ic a . A po w tó re , trz e b a  je ­
szcze p o k o n fe ro w ać  z ty m  D yzm ą.

— M ogę z a ra z  do n iego  zadzw onić.
— O n jeszcze je s t w  W arszaw ie?
— A jak że . S to i w  „E u ro p ie”. P rz y je c h a ł tro ch ę  puścić  gotów ki.
M in is te r  zdziw ił się.
— Co ty  pow iesz?  A n ie  w y g ląd a  n a  h u lak ę . O ile go sob ie  p rz y ­

pom inam , je s t to typ , w iesz, silnego  człow ieka. T acy ludz ie  m ie ­
w a ją  zw yk le  zdolności w odza, o rg an iza to ra ... Z w łaszcza  o rg a n iz a ­
tora .

— T ęga g łow a — ap o d y k tyczn ie  d o d a ł U lan ick i.
— No i nasz  człow iek. A ch, gdyby  to  okazało  się rzeczą rea ln ą ! 

K lik a  T erkow sk iego  ra z  n a  zaw sze d o s ta łab y  wT skórę. A ja ?  To 
jest, ch c ia łem  p o w iedz ieć : a m y?!... Czy ty , Ja s iu , rozum iesz?

— Ba!...
P o stan o w ili jeszcze dziś w ieczo rem  zrobić  k o n fe ren c ję  z D yzm ą. 

M in is te r  sk re ś lił k ilk a  słów  na  k a rc ie  w izy tow ej i w ysła ł do „E u­
ro p e jsk ieg o ” .

N ikodem  w ła śn ie  w sta ł, gdy p rzy n ieś li list. M iał jeszcze dość cza­
su, by  u b ra ć  się  i sp o k o jn ie  z jeść ob iad . Od m in is te rs tw a  dzieliło  
go za ledw ie  k ilk a  m in u t drogi. S p o jrza ł n a  zeg a rek  i poszed ł pieszo.

N a dzw o n ek  d rzw i o tw orzy ł w oźny  i, o b rzuciw szy  D yzm ę n ie ­
ch ę tn y m  w zro k iem , pow ied z ia ł:

— P a n  czego? B iu ro  je s t n ieczynne.
— N astąp  się  p a n  — o d p a rł N ikodem  w yniośle  — ja  do m in is tra  

Jaszuńsk iego .
W oźny zg iął się w  uk łon ie .

— N ajm o cn ie j p rzep ra szam  szanow nego  p an a , n a jm o cn ie j p rz e ­
p raszam . P an  m in is te r  czeka  w  sw o im  gab in ec ie ; je s t też i pan  w i­
cem in is te r  U lan ick i.

Z p ieczo łow ito śc ią  zd ją ł z D yzm y palto .
— S zan o w n y  p a n  pozw oli za m ną. To tu  na p ie rw szy m  p iętrze.
N ikodem  n ie  zd aw ał sob ie  sp ra w y  z fa k tu , że oto za chw ilę  bę­

dzie  ro zm aw ia ł z m in is trem , że to, co podczas w y jazd u  z K oboro- 
w a w y d aw ało  się  zu p e łn y m  n iep raw d o p o d o b ień stw em , n a b ie ra ło  oto 
re a ln y ch  k sz ta łtó w . B ieg zd a rzeń  niósł go ze sobą, n iósł go n u rt, 
k tó rego  d z ia ła n ie  w id z ia ł i odczuw ał, lecz n ie  u m ia ł sob ie  w y tłu ­
m aczyć p rzyczyn  ty ch  d z ia łań  i ta jem n icy , d laczego sp o tk a ło  to 
w łaśn ie  jego, N ik o d em a  D yzm ę.

G dy o trzy m ał w ezw an ie  do m in is tra , dom yślił się od razu , że 
chodzi o ob ligacje  n a  zboże, o k tó ry ch  słyszał od K un ick iego , a czym 
U lan ick i ta k  się zachw ycał. T oteż obaw ia ł się te raz , że m in is te r  ze­
chce go w y p y ty w ać  o szczegóły  p rz e p ro w a d z e n ia  p ro je k tu . N ależy 
być ostrożnym . G ru n t to trzy m ać  się  n a jle p sz e j m etody , k tó ra  d o ­
tychczas w  p rak ty ce  d a w a ła  n iezaw o d n e  w y n ik i: M ów ić ja k  n a j­
m n ie j !

O baj d y g n ita rze  p rzy ję li D yzm ę z w y lan iem .
F ak t, że U lan ick i by ł z n im  n a  „ ty ”, od ra z u  s tw o rzy ł a tm osfe rę  

in ty m n ą . M in is te r Ja szu ń sk i zaczął od kom plem entów '. P rzy p o m n ia ł 
N ikodem ow i b a n k ie t z 15 lip ca  i za jśc ie  z T erkow sk im .

— W tedy  p o w ied z ia łem  p an u . że gdybyśm y w ięce j w  k ra ju  m ieli 
ta k ic h  ja k  pan , dobrze  by  n a m  się  działo . T e raz  p rzek o n a łem  się, 
że dzia łoby  się n am  św ie tn ie .

— Z by t ła sk aw  n a  m n ie  p an  m in ister...
— E! N ikodem ie! N ie u d a w a j sk ro m is ia ! — zaw o ła ł w esoło  U la ­

n ick i.
R ozm ow a zeszła n a  k w estię  ob ligacji zbożow ych. D yzm a zn a laz ł 

się w  ogni.u py tań , chociaż obaj d y g n ita rze  zaczęli od tego , że w ła ­
śc iw ie  m ów iąc, sam i na  ro ln ic tw ie  n ie  b a rd zo  s ię  zn a ją , by ł ibar- 
dzo ostrożny  by n ie  p a ln ąć  jak ieg o ś g łupstw a . D obra  p am ięć  p rzy ­
szła m u  o ty le  z pom ocą, że d a w k u ją c  m ały m i d ozam i zdo ła ł p ow ­
tó rzyć  n iem a l w szystko , co m u k iedyś o ty m  po w ied z ia ł K u n ick i. 
N a w szelk i w y p ad ek  d o d a ł i to, co s ły szał o „sw o im ” p ro jek c ie  od 
U lan ick iego .

M in iste r był zachw ycony  i z ac ie ra ł ręce . Z ap ad ł ju ż  zm ierzch  
i Ja szu ń sk i, z a p a la ją c  lam pę, zaw o ła ł z h u m o rem :

— No. ko ch an y  p an ie  D yzm a, n ie  m ogę w p ra w d z ie  n azw ać  p a ­
n a  z ło toustym  m ów cą, a le głow ę to  p an  m a n a  k a rk u . Z a tem  św ie t­
nie. N a raz ie  będzie  p an  ła sk aw  zachow ać śc isłą  ta jem n icę . Do cza-
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B a jka  na dobranoc

Bajka o śmiechu
B ardzo  daw n o  tem u  żyła na  św iecie  k ró lew na , k tó ra  n igdy  się nie 

śm iała . W ielce z m artw ien i rodzice, chcąc jakoś za radz ić  n ieszczęściu, 
ogłosili w  całym  m ieście, że k to k o lw iek  p o tra fi k ró lew n ę  rozm ieszyć, 
ten  zostan ie  je j m ężem .

U roda  i posag k ró lew n y  śc iągnę ły  n a  dw ór w ie lu  śm iałków . Co 
z tego, k ied y  żaden  z d o tąd  p rzyby łych  k o n k u ren tó w  n ie  zdo łał w y ­
w ołać n a  tw arzy  k ró lew n y  n a w e t c ien ia  uśm iechu . T ym czasem  w 
odległej k ra in ie  m ieszka ł jeszcze jed en  s ta ry  król. M iał trz ech  sy ­
nów, dw óch  rozum nych  i śm iałych , trzec i, n ie ro zg arn ię ty , był p ra w ­
dziw ym  u tra p ie n ie m  k ró lew sk ie j rodziny.

K iedy  ty lko  w ieści o księżniczce d o ta r ły  w  ich s trony , pow iada 
n a js ta rszy  syn do o jca :

— D aj m i m o ją  część m a ją tk u , a pó jdę  do kró lew ny .
O jciec n iech ę tn y  zam ia ro m  syna, k tó rego  jak o  następ cy  tro n u  

strzeg ł ja k  oka w  głow ie, m usia ł je d n a k  u stąp ić . W y praw ił go w 
drogę ja k  m ógł n a jo k az a le j, ja d ła  i p ic ia  n ie  skąp ił.

Jedz ie  tedy  d ro g ą  kró lew icz, a że zm rok  ju ż  zapadł, u siad ł nad 
brzeg iem  rzek i, by  p o k rzep ić  się i po jeść trochę. W y jm u je  w ięc  z 
sak w y  w ik tu a ły , gdy  nag le  ż eb rak  siedzący  n ad  w odą, zg łodn ia ły  i 
sp ragn iony , p rosi go o k aw a łek  ch leba . R ozgn iew ał się bard zo  k ró ­
lew icz, ch lebem  n ie  poczęstow ał, ty lko  p rzeg n a ł b iednego  precz. Sam  
za to posiliw szy  się do sy ta , ru szy ł w  dalszą  drogę. O św icie  d o ta r ł 
do m ia s ta  gdzie ży ła  k ró lew na , p o h u rk o ta ł m aglem , k tó ry  zab ra ł 
ze sobą, sądząc, że ty m  sm u tn ą  p a n n ę  rozśm ieszy, a le  zaw ód srogi 
go spo tka ł. K ró lew n a  an i d rgnę ła , a d w o rzan ie  p o iry to w an i od ­
p raw ili go ze dw oru .

K iedy  w iadom ość o ty m  d o ta r ła  do m łodszego b ra ta , postanow i! 
i on szczęścia  sp róbow ać. ,

— W ezm ę w a łek  do ręk i i n ib y  z be rłem  p ó jd ę  z n im  do k ró le ­
w ny, p ew n ie  się zaśm ie je  — p ow iedz ia ł do k ró la —ojca.

T ak  też  i z rob ił. W zią ł w ałek , a n a  drogę w ie le  p ien iędzy  i jed ze ­
n ia , by  g łodu  n ie  zaznać. J a d ą c  tą  sam ą  ścieżką, n ie  opodal rzeki
i on sp o tk a ł żeb raka , k tó ry  o jad ło  i w spom ożenie  prosił. D arem nie ,

bo i ten  k ró lew icz  n a jad łszy  się i nap iw szy , p rzeg n a ł b iednego  n a  
cz te ry  w ia try . S am  tym czasem , sy ty  i w ystro jo n y , p rzy b y ł do m ia ­
sta , pe łen  nadzie i, że bo g a ta  a sm u tn a  p a n n a  jem u  p rzypadn ie . 
P rz e b ra ł się w ięc  ja k  n a jśm ie szn ie j i z onym  w ałk iem , n ib y  z b e r­
łem , do k ró lew n y  idzie. A  tu  nic. P a n n a  ja k  sm u tn a  była , ta k  jest.
I on tak że  odszedł z k w itk iem .

W ieść rozeszła  się po okolicy, d o ta r ła  do najm łodszego  b ra ta .
— Pozw ól m i, ojcze, do tego  m iasta , gdzie je s t k ró lew na , k tó ra  

się n ie  śm ieje , iść — prosi o jca n a jm łodszy  syn.
— Idź  n a  cz te ry  w ia try , b łaźn ie  — zaw oła ł ojciec, rozgn iew any ,

i bez grosza w y p raw ił. Tylko służąca, zm iłow aw szy  się n ad  k ró le ­
w iczem  k aw a łek  su c h a ra  n a  d rogę w  kieszeń  w cisnęła .

Idzie trzec i b r a t  d rogą  koło rzek i, a  znużony  w ie lce  p rzy s iad a  n ad  
b rzeg iem . N ag le  dostrzega  g łodnego i ob d arteg o  s ta rca , k tó ry  o chleb
i ja łm u żn ę  p rosi. D zieli się z n im  k ró lew icz  k aw ałk iem  su ch ara , bo 
też n ic  w ięcej n ie  m a. A n a  to  b ied n y  człek  rzecze.

— W staw aj, ja m  P an  Jezus, z k tó ry m  su c h a r tw ó j poczciw ie dz ie ­
liłeś. Jed ź  w  im ię  Boże, a będziesz m ia ł k ró lew nę.

I oto nag le  z jaw ia  się p rzed  n a jm łodszym  b ra te m  p rzed z iw n a  zło­
ta  k a re ta , zap rzęg n ię ta  w  kaczkę i kaczora . S iad a  k ró lew icz  do k a ­
re ty  i do m ia s ta  podąża. D ziw ią  się w szyscy, a dw ie có rk i oberżysty , 
do k tó reg o  n a  nocleg  s tan ą ł, aż pob ieg ły  do w ozow ni, n ie  m ogąc 
w yjść ze zdziw ien ia . Je d n e j przyszło  n a w e t n a  m yśl w y d rap ać  z k a ­
re ty  k aw a ł złota. Z rzuc iła  w ięc z sieb ie  w ie rzch n ą  odzież, jak o  że w  
w ozow ni ciepło było, i p iłu je  dyszel. N az a ju trz  k ró lew icz , k tó rego  
g łup im  zw ali, s iad ł do k a re ty , jed z ie  da le j, a b ied n a  d ziew czyna bez 
odzien ia  b iegn ie  i p iłu je  złoto. Z biegli się  w szyscy n a  ry n k u , w ie lce  
zdziw ieni ta k im  w idok iem . P ie k a rz  sp a lił chleb , a p raczk a  pogub iła  
b ieliznę, k tó rą  w łaśn ie  w  rzece p ra ła . R ozgn iew ana  zaczęła  ok ładać  
k u łak am i p iek a rza  i dziew czynę, czyniąc z n ich  sp raw ców  sw ojego 
nieszczęścia. T ak  w szyscy tro je , b iegnąc  za k a re tą , d o ta r li do 
b ram  pałacu . T ym czasem  najm łodszy  k ró lew icz  b iegn ie  do k ró la , by 
p rosić  o zgodę n a  rozśm ieszen ie  k ró lew ny . K iedy  ty lko  sm u tn a  p a n ­
na  w yszła  na  b a lkon , n a  je j oczach rozegra ło  się n iezw yk łe  w id o ­
w isko: z ło ta  k a re ta  z kaczym  zaprzęg iem , z p a n n ą  p iłu ją c ą  złoty d y ­
szel, k rzyczącym  p iek a rzem  i rozw rzeszczaną  p raczk ą  s to ją  p rzed  
o knam i pałacu , czyniąc re jw a c h  n iesam ow ity .

N a ten  w idok  k ró lew sk a  ro d z in a  p o k ład a ła  się ze śm iechu , a k ró ­
lew n a  śm ie je  się na jszczerze j ja k  m ogła. Ś m ia ł się też  ze szczęścia 
g łup i kró lew icz, św iadom , że w łaśn ie  jem u  d o sta ła  się ręk a  k ró le ­
wny.

(w edług  ba jk i „Śm iech" S adoka  B arącza  (oprać. EIDo)
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